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PLEWY i ZIARNA
Z sześciu odczytów rządowych na 

tem at Konstytucji ostatni odczyt min. 
K wiatkowskiego uznać należy jako 
najlepszy. Odczyt ten  zyskałby 
znacznie na wartości, gdyby nie za
w ierał długiej a bardzo powierzchow
nej krytyki t. zw. partyjnictw a, „lu
dzi partji“, „oligarchji sejmowej" 
i t. p. określeń modnych, bez których 
żaden „człowiek pomajowy" już o- 
bejść się nie może. Cóż jest w arte 
wyklinanie „partyjnictw a" pod pa
tronatem  marsz. Piłsudskiego, który 
przed wojną był „człowiekiem par- 
tji" i dzisiaj nim jest, jako wódz du
chowy partji „sanacji"?

Lepiejby też było, gdyby min. 
K wiatkowski w obronie rządów po- 
majowych nie porównywał ich z rzą
dami z przed maja 1926 r. Są to — 
że tak  powiem — rzeczy niewspół
mierne. Rząd, któryby po krwawym 
przewrocie majowym, nie dokonał 
stabilizacji w aluty i uporządkowania 
skarbowości, zasłużyłby —  mówiąc 
językiem min. M oraczewskiego — na 
rozstrzelanie. Główną przyczyną 
katastrofy rządów z przed maja by
ły klęski walutowe i rozstrój finan
sowy, jak to słusznie w ykazał prof. 
Krzyżanowski w jednej ze swych 
prac. Rządy pomajowe musiały więc 
zaradzić złu w tej dziedzinie, mu
siały za w szelką cenę.

Nie chodzi nam jednak o polemikę 
z polem iczną częścią odczytu min. 
K wiatkowskiego. Mamy wrażenie, 
że prelegent umyślnie w tej części 
, zgęścił barwv", by wygodniejszą 
mieć odskocznię dla części pozytyw
nej odczytu.

P. K wiatkowski wychodzi z zało
żenia, że położenie geograficzno- . 
gospodarcze Polski wymaga wzmoc
nienia władzy wykonawczej. Ale nie i 
przeprowadza dowodu na to. Gdyby 
dowiódł, że każdy t. zw. silny, trw a- j  
ly rząd poręcza siłę, rozwój i bez
pieczeństwo Państw a — byłoby jesz
cze pół biedy. Ale p. Kwiatkowski 
sam narzeka na ubogi m aterjał ludz
ki, jakim rozporządza Polska w skrze
szona. Czemu więc akurat w „sil
nym, trwałym  rządzie" i na stolcu 
prezydenta mają zasiadać najtęższe 
głowy i serca? Rządy Piłsudskiego 
uchodzą w oczach jego zwolenników 
jako silne i trw ałe, a przecież sam 
prelegent przyznaje, że nie są wol
ne od win, omyłek i błędów. Gdybyż 
nrz-mcimniei można było w Konsty
tucji zapewnić silnym i trw ałym  rzą 
dom odpowiednich ludzi! Ale sam 
p. m inister znowu oświadcza, że „po
praw iona" reform a nie wystarcza, 
że trzeba „przedewszystkiem  innego 
nastaw ienia mózgów i uczuć w sto 
sunku do podstawowych zagadnień 
państwowych oraz do niezbędnej, 
lojalnej w spółpracy między sejmem 
a rządem". Czemuż tego rodzaju żą
dania staw ia się jednostronnie pod 
adresem  Sejmu? Pocóż ten cały 
gwałt o „papierow ą" konstytucje?

P. Kwiatkowski słusznie podkre
śla, że wobec zacofania gospodarcze
go w Polsce Państw u przypada w 
udziale doniosła rola twórcza, inicja- 
torska, kierownicza. Ale tuż zaraz 
utożsamia rząd z państwem, mimo 
że w ielokrotnie zastrzega się p rze
ciw temu i w ytyka to „ludziom par- 
tji“.

P. K wiatkowski uznaje praw o sej
mu do kontroli rządu, ale tylko „kon
troli ogólnej nad działalnością rządu", 
na co żaden sejm, z powszechnych 
pochodzący wyborów, nie zgodzi się. 
P. K wiatkowski głosi, że sejm winien 
przedewszystkiem  zajmować się p ra 
cą ustawodawczą. Ale jakaż p rze
paść między tym postulatem  a p rak 
tyką rządów pomajowych, uniemo
żliwiających sejmowi pracę ustaw o
dawczą!

W ogóle między żądaniami p. 
K wiatkowskiego a prak tyka dnia 
rażąca panuje sprzeczność. W szyscy 
„ludzie partji" pragną równowagi 
między władzą wykonawczą i u s ta 
wodawczą, głoszonej obecnie przez 
p. Kwiatkowskiego. A1e rzeczywis-

W  n ie d z ie l ę ,  d n .  1 g r u d n i a  o lb r z y m ie  z g r o m a d z e n i a  l u d o w e  
w  c a łe j  P o l s c e  ż ą d a ł y  u s t ą p i e n i a  o b e c n e g o  R z ą d u  i l iK w id a c ji  „ p o m a -  
j o w e g o “ s y s te m u  r z ą d z e n ia .

»

K lasa  ro b o tn icza  Szwajcarii d o  P . P . S . I
Wczoraj na ręce sekretariatu spraw 

zagranicznych naszej Partji nadeszła 
depesza następująca:

„Kongres partyjny Socjalno-Demo- 
kratycznej Partji Szwajcarji w  sk ła

dzie 500 delegatów  przesyła robotni
kom polskim najlepsze życzenia dla 
ich trudnej walki o utrzymanie w o l
ności politycznych; Kongres przyłą
cza się zarazem do listu angielskich

przedstawicieli ruchu robotniczego, 
do listu, skierowanego do Ignacego 
Daszyńskiego,

W imieniu Kongresu
REINHARD, przew.

LIST TOW. JANA L0CQU1N, PREZESA GRUPY PARLAMENT. 
POLSKO-FRANCUSKIEJ 00 TOW. IGN. DASZYŃSKIEGO,

MARSZAŁKA SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ
Drogi Panie Marszałku i Przyjacielu!
Z wielką uwagą śledziliśmy rozwój 

ostatnich wypadków w Sejmie i prag
niemy — ja i moi przyjaciele — powin
szować Panu Jego szlachetnej postawy 
wobec prób wprowadzenia dyktatury 
wojskowej, prób, którym przeciwstawi
łeś się Pan z taką stanowczością.

Jeżeli nam wolno, właśnie ze wzglę
du na bezinteresowne, lecz głębokie u- 
czucie, jakie żywimy dla Polski, wypo
wiedzieć kilka uwag o wewnętrznem 
Jej położeniu, to nie mogę ukryć przed 
Panem, że wszelkie ograniczenie swo
bód obywatelskich, których wcieleniem

jest szlachetny Pański Naród, wywołu
je w kołach demokratycznych Francji 
przykry oddźwięk i może tylko wzmóc 
intrygi nieprzyjaciół Polski, doszukują
cych się Jej słabych stron i usiłujących 
wszelkicmi środkami pozbawić Ją sym- 
patji, którą się powszechnie cieszy.

Jesteśmy przekonani ,poznawszy kraj 
Wasz naocznie, że jest on w stanie zor
ganizować się politycznie w ustroju 
wolnościowym tak, jak się rozwija e- 
konomicznie i że będzie on tern potęż
niejszy, im bardziej Rząd, przedewszyst
kiem, będzie dawał przykład poszano
wania ustaw i Konstytucji.

Uważałem za swój obowiązek zwró
cić się do Pana z temi kilkoma słowami 
jako szczery przyjaciel, który gorąco 
pragnie jedynie być Wam pożytecznym; 
niechaj Polska wie, że braterski zapał, 
który skłonił skłonił Naród francuski, 
a przedewszystkiem rzesze robotnicze, 
aby stanęły po Jej stronie, mógłby się 
załamać, gdyby Polska ujawniła skłon
ność do pogrążenia się w faszyzmie.

Racz przyjąć, Drogi Panie Marszałku 
i Przyjacielu, wyraz mych uczuć ser
decznej przyjaźni.

(—) Jan Locquin.

Posiedzenie S ejm u  R zp lite j
Marszałek Sejimu tow. Daszyński wy

znaczył posiedzenie Sejmu na czwar
tek d. 5 b, m. o godz. 12 w południe.

Doręczony wczoraj posłom porządek 
dzienny zawiera pierwsze czytanie p re

liminarza budżetowego na okres od 1 
kwietnia 1930 r. do 31 marca 1931 r.; 
szereg dodatkowych kredytów na bieżą
cy okres budżetowy; uzupełnienie pro- 
wizorjuim budżetowego na I kwartał

1927 r.. dodatkowe kredyty na r. 1927- 
28 i dodatkowe kredyty na r, 1928-29, 
wreszcie ewentualne wnioski w sprawie 
usprawnienia regulaminu obrad Sejmu.

WYBORY 0 0  RADY MIEJSKIEJ W  KUTNIE
ZWYCIĘSTWO P. P. S.

W niedzielę odbyły się wybory do 
Rady Miejskiej w Kutnie, z następują
cym wynikiem:

PPS — 3.515 głosów — 9 mand. (w 
poprzednich wyborach w r. 1926 2285 
gł., 8 mand.).

Bund — 1401 głosów i 3 m. (w po
przednich wyborach 1020).

Zjednoczona burżuazja żydowska (sjo- 
niiści, ortodoksi itp.) 1187 gł. i 3 m.

Blok prawicowy polski („sanacja", 
endecja, chadecja) 3.010 gł. i 8 mand.

Kupcy — 348 głosów,

Poalej Sjon — 225 głosów.

Komuniści — 534 gfc i 1 mand. (po
przednio 824 gł. i 3 mand.).

0 PRZYWRÓCENIE POKOJU
Paryż, 2 grudnia. (PAT-). Dem ar

che Francji wobec rządów nankiń- 
skiego i moskiewskiego nastąpiło po 
uprzedniej wymianie zdań z W a

szyngtonem, Tokio, Rzymem, Berli
nem i Londynem. Rząd Stanów Zjed
noczonych złożył analogiczną pisem 
ną deklarację, k tóra doręczona zo

stała rządowi nankińskiemu przez 
posła Stanów Zjednoczonych, zaś 
rządowi sowieckiemu przez am basa
dora francuskiego.

WYBUCH W LOKALU ŻcLAZNEGO WILKA
Kowno, 2 grudnia. (PAT.). W  so

botę około godz. 9 wiecz. w centrum 
miasta, w lokalu organizacji „Żelaz
nego W ilka" nastąpił wybuch bom 
by. W skutek wybuchu wyleciały 
szyby w gmachu uniw ersytetu i sze

regu domów, znajdujących się w po
bliżu. W lokalu „Żelaznego W ilka" 
wyrwane zostały 4 okna, uszkodzo
ne ściany i zdemolowane całe w nę
trze, W ybuch nastąpił podczas wiel
kiej ulewy, tak, iż na ulicy nie było

wcale przechodniów. W  lokalu o r
ganizacji również nie było nikogo, 
rannych więc niema- Śledztwo do
tychczas jeszcze nie wykazało, czy 
bomba była rzucona z ulicy, czy też 
podłożona uprzednio.

BURDY KOMUNISTYCZNE
Paryż, 2 grudnia. (AW.). W edług 

doniesień z Champigny wczorajsze 
uroczystości socjalistyczne usiłowali 
zakłócić komuniści. Policja areszto-  ̂
w ała kilku przywódców komunistycz- ’

nych. Niem iecki poseł do Reichsta
gu Otto W eis, który brał udział w u- 
roczystościach socjalistów francus
kich, został napadnięty w drodze na 
dworzec przez grupę komunistów, 
którzy go dotkliwie pobili. Policja

interwenjowała, przyczem doszło do 
ogólnej bójki, w której 5 policjantów 
zostało rannych. Jeden  z komuni
stów jest ciężko ranny. Policja aresz
tow ała 4 osoby.

tość w ygląda w ręcz inaczej. Z arów 
no polityka rządów  pom ajowych, jak 
p ro jek t konsty tucyjny  B. B. są za 
p rzeczeniem  tej rów now agi. S łow a 
p. K wiatkowskiego należą narazie  
do „rzeczyw istości urojonej", a k aż 
da konsty tucja  będzie „pap ierow a", 
o ile nie będzie czuw ał nad  n ią m a
je s ta t prawa- A le o praw ie nie 
w spom niał ani słów kiem  żaden  z 
sześciu m in istrów -prelegentów -

M ówił też  p. K wiatkowski o „lu
zach" budżetow ych, pon iew aż jed
n ak  jakgdyby uza leżn ia je od zgody 
sejmu, w ięc nie będziem y się rozw o
dzili o tej spraw ie.

N ajcenniejszy jest n iew ątp liw ie u- 
s tęp  odczytu, w k tórym  p. K wiat
kowski tw ierdzi, że obow iązkiem  
sejm u jest zająć stanow isko  w sp ra 
w ie konsty tucji i że „R ząd ustosun

kuje się do każdego stanow iska Sej
mu w sposób rea ln y  i pozytyw ny".

Nie jest to wprawdzie zupełnie 
jasne, ale odbiega bardzo daleko od 
zapowiedzi „wstrząsów" przez p. 
Świtalskiego, Dowodzi to, jak w ło 
nie samego Rządu różne się kłócą 
poglądy. A może to tylko gra tak 
tyczna, chęć zmylenia czujności opi- 
nji? W krótce spraw a się wyjaśni.

j . M. B-

ARESZTOWANIA
STAHLHELMOWCÓW
Darmstadt, 2 grudnia. (PAT). Na tu* 

tejszym dworcu doszło między człon
kami Stahlhelmu a tłumem do starcia, 
w czasie którego szef miejscowej pali' 
cji odniósł ciężką ranę twarzy. Aresz
towano około 200 członków Stahlhelmu

WRZENIE WŚRÓD STUDEN
TÓW WIEDEŃSKICH

Wiedeń, 2 grudnia. (PAT). Na wszech
nicach niemieckich panowało dzisiaj 
wśród studentów wzburzenie, ponieważ 
członkowie Heimwehry rozrzucili przed 
gmachem politechniki i uniwersytetu u- 
Iotki, wzywające studentów do wstępo
wania do Heimwehry. W odpowiedzi u» 
to socjaliści rozrzucili odezwę, wzywa
jącą studentów do licznego udziału w 
odczytach posłów socjalistycznych,

NIEMIECCY KOLONIŚCI 
Z ROSJI

Ryga, 2 grudnia. (PAT). Wczora) 
przybyła do Rygi pierwsza partja niem- 
ców - kolonistów, należących do sekty 
menonitów, emigrujących z Rosji do Ka
nady. Koloniści opowiadają o wielkich 
szykanach, jakie względem nich stoso
wały na granicy sowieckie władze po
graniczne, które konfiskowały im pie
niądze i wszelkie cenniejsze przedm o- 
ty. W pierwszej partji znajduje się 400 
osób. Po kilkugodzinnym pobycie w 
Rydze, partja ta skierowana została 
przez Litwę do Niemiec. Dziś przybył 
drugi eszelon emigrantów, w liczbie 360 
osób.

TROPIEN'E POTWORA 
DUSSELD0RFSKIEG0
Berlin, 2 grudnia. (PAT). Policja nie

miecka, poszukując tajemniczego mor
dercy z Dusseldorfu, dokonała w miej
scowości Neu - Kirchen w Zagłębiu 
Sa8ry aresztowania pewnego robotnika 
który od kilku dni zajęty byl w jednej 
kopalni i wylegitymował się dokumenta
mi, pochodzącemi z legjonu cudzoziem
skiego. W kieszeni aresztowanego zna
leziono torebkę, napełnioną tłuczonym 
pieprzem i brzytwę. W związku z tem 
aresztowaniem wywołało niezwykle 
przygnębiające wrażenie morderstwo, 
dokonane w Dortmundzie na 38-letniej 
kobiecie.

AMAZONKI SOWIECKIE
Wiedeń, 2 grudnia. (AW). Z Szang

haju donoszą, że podczas zdobywania 
miasta Dalejnor przez wojska sowieckie 
odznaczył się szczególnie oddział ko
biecy, który zmusił do ucieczki bryga
dę chińską

KATASTROFA
KOPALNIANA

West Frankfurt (Illinois). 2 grudnia. 
(PAT). W jednej z tutejszych kopalń 
nastąpił wybuch, skutkiem którego za
bitych zostało 7 osób, 15 osób, znajdu
jących się oprócz tego w kopalni, w 
chwili wybuchu, wyszło z katastrofy bez 
szwanku.
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ZBLISKA iZDALEKA
Z A P O W IE D Ź  I  O D PO W IE D Ź.

P rzed  kilkom a dniam i o d b y ł się 
w ie lo p a r iy jn y  mieć w  M uzeum  P rze 
m ysłu , na k tórym  kilku  w yb itn ych  
m ów ców , rep rezen tu jących  różne po
kolenia m ów ców  i pog lądy , broniło  
pod opiekuńczem i sk rzy d ła m i B oles
ław a L im anow skiego i A lek s. Ś w ię
tochowskiego W O LN O ŚC I S Ł O W A  
w d z is ie js z e j P olsce. W iec m ia ł o l
brzym ie pow odzen ie . W idoczn ie  t y 
siące lu d zi w  P olsce łakn ie  w olności 
słow a i z  o b rzyd zen iem  p rzyg lą d a  
się b ia łym  dziurom  w  dziennikach  
polskich . D zienn ik i te  w ęd ru ją  na 
Zachód i w  P aryżu  i w  L ondynie, w  
W iedniu  i w  B erlin ie  —  lu d z ie  p r z y 
g lą da ją  się  ty m  tra w estac jom  niepo
kojąco o św ie tla ją cym  nasze życ ie  
p o lityczn e . C enzor chce karać p isa 
rza po lsk iego  i, ja k g d y b y  nie zd a ją c  
sobie z  tego sp ra w y , o d d a je  mu usłu
gi bez m iary. C zyn i z  niego bohate
ra, bu dzi d la  niego w spó łczu c ie  tych  
lu dzi, k tó rzy  bez te j  hekatom by  
żadn ych  uczuć d la  p isarza  b y  nie 
m ieli i m ie liby  go za  nudziarza ... T a 
ka p o lityk a  p rzy w ią zu je  c zy te ln ik ó w  
do dzienn ika , ro zsze rza  prenum eratę, 
konsolidu je abonam ent albo ro z
p ierzch łe  m asy c zy te ln ik ó w  w iąże  w  
grom ady w ta jem n iczon ych . J e s t to  
doskon a ły  sposób  na w iązan ie lu d z i, 
zw a lcza ją cych  się  w za jem  d la  w alk i 
o w spólne cele. G d y b y  k to  p ięć la t 
tem u p o w ied zia ł, że  d o czek a m y tego, 
że ty s ią c  E N D E K Ó W  ze jd z ie  się  
pod jed n ym  dachem  z  tysiącem  PE- 
P E S O W C Ó W  p o d  p rzew odn ic tw em  
B. L im anow skiego i A . Ś w iętoch ow 
skiego, nie uw ierzonoby. Ci, co do tą d  
b y li jed yn ie  za w zię ty m i p rzec iw n ika 
mi, z e sz li się  i c a ły  w ieczó r sp ę d z ili  
w je d n e j sali, oburzen ia  pełn i, że w  
Polsce m oże nie b yć  w olności słow a. 
W yobrazić  sobie, co to  w ielu  tych  
lu d z i m usiało w ew n ętrzn ie  k o szto 
wać! N ie m ów cy. Ci bow iem  m ów ili 
w szy sc y , na t°  sam ą nutę nastrojen i!  
A le  sam  fak t, ż e  m ogli obok siebie  
siedzieć  lu d zie  tak  odm iennych  poglą
dów , lu d zie , k tó r zy  za zw y c za j nic 
prócz nienaw iści, d la  siebie nie m ają, 
a k tó rzy  m ogli w  ciągu kilku  godzin  
na siebie spog lądać i sobie nie w y m y 
ślać, p rzy g o to w y w a ć  te sam e rezo lu 
cje  i dom agać się, a b y  b y ły  u w zg lęd 
nione— to je s t z ja w isk o  nowe, socjo 
logiczn ie p r ze d  kilku  m iesiącam i je s z 
cze  n iedopu szcza ln e  i św iadczące , że  
w św iadom ości sp o łeczeń stw a  w ar
szaw skiego  dokon yw a  się g łęboka  
przem iana, nad którą  k a żd y  d z ia ła cz  
sp o łeczn y , k a żd y  p u b licysta  pow i
nien się g łęboko zastan ow ić. J e że li  
chodzi o m asy, w iadom o, że  ty lk o  
uczucia negacji m ogą d o kon yw ać  ta 
kich konsolidacji! D użo m usi b yć  d z iś  
w  W a rszaw ie  lu d z i g łęboko n iezado
w olonych , m oże w ięce j, n iż za d o 
w olonych!

Co tu pom oże cenzor, k tó ry  sp ra 
wi, że  g a ze ty  nasze b ęd ą  w y c h o d z iły  
białe na tle  b ia łym ?  N ie pom oże ani 
puszka bia łą  w ype łn ion a  farbą! Nie 
pom ogą rep resje . N aród  p łyn ie  o l
b rzym ią  fa lą  do  w ie lk ie j sa li i w o ła  o 
W olność S łow a. J estem  d o jrza ły m  
obyw ate lem . J e s tem  p ła tn ik iem  p o 
da tkow ym . J es tem  p a tr jo tą . J estem  
obrońcą O jc zy zn y . J estem  inw alidą. 
Pragnę w ie lkości O jc zy zn y . I  d la tego  
musi tą  O jc zy zn ą  rzą d z ić  w olność  
słow a. O d  takich żądań  w alą  się  
trony.

B y ło  b a rdzo  cicho na w iecu, po
św ięcon ym  czci w olności słow a. 
A le  b y ła  to c isza  złow roga , która  
m usiała nastroić m elancholijn ie tłu 
m y obecnych na sa li po lic jan tów . T a
ką ciszą  je s t c isza  p rze d  burzą, N ie  
było  ta k ie j c iszy  na o d czyc ie  p. prem 
iera , k tó ry  o b iecyw a ł nam, że  nau
c zy  P o laków , ja k b y  pow inni się k ła 
niać K o n sty tu c ji. Z a p o w ied zia ł, ale 
nie po w ied zia ł. Z d a je  mi się, że  o- 
n eg d a jszy  obchód na tem at k o n sty tu 
c ji i n a jw a żn ie jszy  w  obronie o b y 
w a te lsk ie j, b y ł dopełn ien iem  w p ro st 
rew olu cyjn ego  o d czy tu  pana prezesa  
R a d y  M inistrów . N ie są dzę , abym  się  
m ylił. W  k a żd ym  razie  ty s ią ce  b iły  
oklaski, k tó re  św ięcie  w ie r zy ły , że 
o d c zy t pana Thugutta i jego kolegów  
b y ł  narraw dcj od p o w ied zią  na o d c zy t  
pana P rem jera . H enryk B ezm askt.

ZATWIERDZENIE KONFISKATY
Sąd Okręgowy w W arszawie, W y

dział VIII K am y, na posiedzeniu nie- 
aw nem  dnia 27 listopada 1929 roku, 
30 w ysłuchaniu w niosku p rokuratora ,

p o s t a n a w i a :
1) zatw ierdzić dokonane przez Ko- 

misairjat Rządu na m. st. W arszaw ę za
jęcie Nr. 342 czasopism a „Robotnik"

z dnia 23.XI 1929 r., w związku z za
mieszczeniem w nietn artykułu  p  .t. 
„Czego oni chcą", zaw ierającego zna
miona przestępstw a z art. 1 cz. 2 i 3 
rozporządzenia P rezydenta Rzeczypos
politej z dnia 10.V 1927 roku;

2) zakazać rozpow szechnienia po
wyższego druku-

Niedzielne zgromadzenia robotnicze w stolicy
W niedzielę przed południem  odbyły 

się w  szeregu punktów  W arszaw y tłu 
m ne zgromadzenia robotnicze, zwoła
ne przez Warszawską Organizację PPS.

W yczerpujące omówienie i ośw ietle
nie przez naszych m ówców najak tual
niejszych obecnie i podstaw ow ych za

gadnień naszego życia państw ow ego i 
społecznego — wszędzie spotykało  
wśród zgromadzonych uznanie bez ża
dnych zastrzeżeń, wyrażane oklaskam i 
i okrzykam i. N atom iast w yraźne obu
rzenie i potępienie zyskiw ały m etody 
dzisiejszej gospodarki groszem pań

stwowym i pom ysły reakcyjnych zmian 
ustrojowych w  Polsce.

Na zgromadzeniach przem aw iali tow. 
tow,: Adamowicz Adynowski, rad. dr. 
Budzińska - Tyłidka, pos. Norbert Bar- 
iicki, rad. Stefan Haupa, Feliks Królik, 
pos. Marjan Nowicki, Karol Neubauer,

Wł. Roguski, Jan Rutkiewicz, sen. An* 
drzej Strug, Sieradzki, W acław Sza jer, 
Wład. Wysocki, rad. St. W oszczyńska 
rad. Edward Zawadzki.

Zgromadzenia kończyły się przy 
dźwiękach rewolucyjnych pieśni rob o t
niczych.

Dzień 1 grudnia w całym Kraju
Wielkie manifestacje w obronie demokracji i przeciwko systemowi rządzenia* 
Gwałtowne starcia w okręgu łódzkim i w Piotrkowskim wywołane... nie przez

manifestantów.
KRAKÓW.

W sali tea tru  „Gong" odbył się ol
brzymi wiec, zwołany przez P. P. S. i 
Radę Zw. Zarw. Zapełniona była sala 
i w szystkie kurytarze. Referat wygło
sił tow. pos. Mastek.

Przedłożoną rezolucję, domagającą 
się zlikwidowania obecnych rządów, u- 
chwalono jednomyślnie.

Również wszystkiem i głosami uchwa
lono następującą rezolucję w  sprawie 
p, Bobrowskiego;

„Zgromadzeni obywatele i wyborcy 
Krakowa potępiają zdradę b. posła kra
kowskiego dr. Bobrowskiego, dokonaną 
wobec klasy robotniczej. Zdrada ta 
jest tem większą, że dopuścił się lei 
wybitny przywódca, którego przez 30 
lat krakowsika klasa robotnicza obda
rzała najwyższem zaufaniem. Jest -.o 
na gruncie krakowskim pierwszy i odo
sobniony fakt zdrady przywódcy, który 
dla jednego człowieka poświęcił socja
lizm i jego najwyższe dobro, t. j. jed
nolitość ruchu robotniczego. Jedno
myślne potępienie tej zdrady przez ca
łą ldasę robotniczą Krakowa powinno 
być ostrzeżeniem dla tych, na których 
naciska ,.sanacja", aby zdradzili Czer
wony Sztandar Socjalizmu.

Kraków pozostaje nienaruszoną twier. 
dzą P. P. S.l!

Precz ze zdrajcami!!
Niech żyje P. P. S.ll".

PŁOCK.
Odbył się w spaniały wice, przy u- 

dziale przeszło 2 tysięcy osób. Prze
m awiał pos. tow. Niedziałkowski. N a
strój panow ał jednolity za PPS. i prze
ciwko obecnym rządom.

W OKRĘGU ŁÓDZKIM,
(telefonem).

Jednomyślność zgromadzonych tysiącz
nych rzesz robotniczych. 

Niedopuszczalne zachowanie się policji.

PABJANICE.

Na ubiegłą niedzielę w Pabjanicach j 
zapowiedziana została Akademja P. P. 
S. w sali Kina Oświatowego

W sobotę w ieczorem  kierow nik tego 
kina p. Szajda, odmówił udzielenia sali, 
tłumacząc się, iż... nie wiedział, że to  | 
będzie Akademja Socjalistyczna.

Powodem jednak tej odmowy była j  
interwencja czynników administracyj- 1 
nych w Magistracie. i

Ponieważ o niemożności odbycia A- j 
kademji nie można było publicznie za
wiadomić, tow. pos. Szczerkowski po
stanow ił odbyć wiec przed salą kina, 
silne jednak oddziały policji, zebranej 
z całego powiatu, poczęły rozpędzać

zebrane tłumy robotników, bijąc kolba
mi i plażując szablami.

Rozpędzony tłum  uformował samo
rzutnie pochód, który ruszył, ze śpie
wem „Czerwonego Sztandaru" w stronę 
Rynku. Ale i tu policja rozpędziła de
monstrujących, uniemożliwiając odbycie 
jakiegokolwiek zgromadzenia.

Interw encja tow. posła Szczerkow- 
skiego, który  powoływał się na pozwo
lenie na odbycie Akademji, nie dała 
wyniku.

Tego w ieczora Pabjanice czyniły wra
żenie jakiegoś obozu warownego. Silne 
patro le policyjne krążyły po całem  mie
ście, rozpędzając naw et drobne grupki 
robotników, rozmawiających o przed
obiednich zajściach.

Wśród mas robotniczych Pabjanic pa
nuje rozgoryczenie i oburzenie, z po
wodu zachowania się władz policyj
nych.

ŁASK.
W  Łasku zwołany został wspólny 

wiec PPS. i „Wyzwolenia", na który 
przybyli posłowie tow. Szczerkowski i 
ob. Wyrzykowski.

Na Rynku zebrało  się około 3 tysięcy 
osób.

W chwili, gdy pos. Wyrzykowski po
czął omawiać wyniki badań Najwyższej 
Izby Kontroli, grupka t. zw. konfiden
tów, oraz pałkarzy  B. B. S. przew róci
ła im prowizowaną trybunę, co wywo
łało zrozumiałe zamieszanie.

Skorzystała z tego policja, która kli
nem wbiła się w tłum, odgradzając odeń 
posłów i prezydjum wiecu.

Gdy pos. Wyrzykowski przem awiał 
w dalszym ciągu z furmanki chłopskiej, 
policja poczęła tłum rozpędzać.

Zebrani na rynku robotnicy i chłopi 
wznosili okrzyki przeciw ko obecnym 
rządom.

W obec bezwzględnego zachowania się 
policji, manifestanci zmuszeni byli ro 
zejść się. Interw encja posłów w sta 
rostw ie i u kom endanta posterunku po
licyjnego nie dała żadnych wyników.

ZŁOCZEW.
W  sali Sokoła odbył się olbrzymi 

wiec, w obecności około 2 tysięcy osób. 
Przem aw iał tow. Laszkiewicz. Z zapa
łem przyjęto przedłożoną rezolucję.

ZDUŃSKA WOLA.
Odbycie zwołanego przed lokalem 

Zw. W łókienniczego wiecu uniemożli
w iła policja, k tóra  przybyła, w raz z 
pałkarzam i BBS. W obec tego zwołano 
wiec w  sali Związku. Przem aw iał tow. 
Walczak. Również z zapałem przyjęto 
przedłożoną rezolucję.

*  *
*Pisma „sanacyjne" próbują przedstawić 

niedzielne wiece w okręgu łódzkim w zu

pełnie fałszywem świetle. Wiece — tam, 
gdzie policja nie uniemożliwiła odbycia ich 
przez stosowanie gwałtów — miały wszę
dzie imponujący przebieg, a próby prowo
kacji czynione były wyłącznie przez kon
fidentów, pałkarzy B. B. S. i t. p. Nastrój 
robotników wszędzie był jednolity, mocny 
i zdecydowanie przeciwny obecnym rządom, 

' 6 za stanowiskiem i taktyką P. P. S.
W Łodzi np., gdzie wiec P. P. S. udał się 

wspaniale — na salę próbowała się wedrzeć, 
dila zakłócenia spokoju, grupa N. P. R. „le
wicy", pałkarzy B. B. S., konfidentów i ko
munistów (śliczne towarzystwo!) pod wo- 

, dzą p. posła Waszkiewicza! 
i

WIELKA MANIFESTACJA ROBOT
NICZO - CHŁOPSKA W PIOTRKOWIE

Na miejscu zbiórki tłumy! Sala prze
pełniona. Podwórze, ulica zalane ro 
botnikami, którzy ustąpili miejsc w ki
nie przybyłym nieraz z daleka chłopom 
i robotnikom  rolnym. Niema mowy, 
żeby tu móc urządzać zgromadzenie. 
Jeszcze nadciąga pochód zorganizowa
nych zawodowo robotników  ze sztan
darami. W obec tego zapada decyzja 
przenieść się pod hale targowe, gdzie 
wielki plac pomieści wszystkich.

Ale na sali ulokowała się dobrana 
kompanja „sanatorów ", strzelców  i ko
munistów. Chcą w ykorzystać zgrom a
dzenie dla siebie. Po krótkich p rze
mówieniach posłów, tow. Zaremby 
Stolarskiego I Fijałkowskiego, mi- 

j mo, że jakiś komunista, w spierany 
j przez „sanację" i agentów defenzywy 
j s tara  się ludzi zatrzym ać w  kinie, na 
't wezwanie PPS. kino pustoszeje i wspa- 
i niały pochód rusza przez centrum mia- 
j sta, ze śpiewem pieśni robotniczych. 
; Pochód zwarty, zdecydowany.

i W obec tego „zblokowani” bebesow- 
j  cy, „sanacyjni", enpeerowcy, strzelcy i 

komuniści, w  liczbie około 100 osób, 
zajmują pozycję pod halami i tam  cze
kają na pochód, by „opanować" trybu
nę i sprowokować bójkę, która pomo
głaby do rozwiązania zgromadzenia 
przez policję.

W obec tego pos. tow. Zaremba z kilku 
towarzyszam i wchodzi w środek fa
szystowsko - komunistycznej grupy i 
tłum aczy zebranym  przypadkow o przy 
nich obywatelom prowokacyjne cele 
tych agentów. W ytw arza się pod po
łudniową ścianą hal prowizoryczny wiec 
w  stylu „sanacyjnym", t. j. pełen gwiz
dów i okrzyków  na cześć Piłsudskie
go, wznoszonych przez garstkę obec
nych z agentem  policji, Gawrońskim, na 
czele. Tow. Zaremba z litościwą pogar
dą traktuje tę  aw anturę. Ale podnieca
ją się strzelcy. Zaczynają rzucać jajami i 
uderzają przypadkow o swych własnych

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR LETNI: „Panna z dyplomacji",
krotochw ila w  3 aiktach Yves Miran- 

de‘a, przekład G ustaw a Beyliima.
Pam iętam y jeszcze bardzo dobrą ko- 

medję F lersa „Król", napisaną z oka
zji w izyty jednego z monarchów egzo
tycznych w Paryżu. „Panną z dyplom a

cji" kw itu je au tor francuski wizytę 
innego króla — Am anullaeha I. Nazy
wa się on Olidą I, jest czarny i łasy na 
kobietki. W ydaje mu się, że wystarczy, 
jeżeli tak, jak u siebie w  kraju, da znak 
a kobieta natychm iast się rozbierze. 
P róby na ten  tem at w ypełniają poło
wę krotochwili. Raz mu się nawet u- 
daje: pewna biuralistka, steroryzow a-
na przez króla, rozbiera się... do ko
szuli jedwabnej, ale ktoś wchodzi w 
sam czas. Biedaczka, której spadły o- 
kulary, nie może znaleźć sukni., nosem 
i rękam i szuka jej po  stołach. Dobra 
kinowa sytuacja; wśród różnych tr i
ków, którem i autorzy  uzasadniają n e 
gliż kobiety, ten jest z pewnością nie 
najgorszy; jest naw et dosyć komiczny; 
ale powodów do zachw ytu niema.

Sceny z tym królem są najzabaw 
niejsze; mniej udatna jest druga poło
w a sztuki, pośw ięcana pannie z dyplo
macji. Najpiękniejszą z kandydatek, 
które  zdały egzamin dyplomatyczny, 
bierze sobie p. m inister spraw  zagra
nicznych na sekretarkę; sku tek  jest ta 
ki, że tego samego dnia otrzymuje ta 
osóbka trzy zamówienia na kolację; 
od miniistra, od króla i od sekretarza 
am basady francuskiej w Szwecji, k tó 
ry  przyjechał wytłóm aczyć się z pow o
du swego dzieła, krytykującego upośle
dzenie służby dyplomatycznej na p la
cówkach. Ten sek re tarz , jako że jest 
młody, miły i inteligentny, wygrywa; 
za  parę  dni panna idzie z nim do hote
lu, za parę  tygodni do ślubu

Dwie inne kandydatki nie mają już 
takiego szczęścia, bo choć zdały egza
min lepiej, jedna ma — męskie przy
zw yczajenie (tem at; homoseksualizm a 
dyplom acja; Słonimski ze swoim „Mu
rzynem " był tutaj prekursorem ), druga 
jest źle zbudow ana i ma „row er" na 
oczach (to ta, k tó rą  steroryzow ał król-. 
Z innych motywów krotochw ili w y
mienić należy; kanapę Napoleona III w 
gabinecie m inistra, jego zazdrosną żo
nę, jego kochankę z Komedji F rancus

kiej, woźnego, k tóry  zna stosunki i sto- 
suneczki („ja nie jestem jasnowidzem, 
ty lko podsłuchuję pod drzwiami"), upa
dek  gabinetu etc.

Dowcipu i dowcipów bardzo mało. 
Pada trochę banalnych ałuzyj o  krzyk- 
liwości parlam entu, o kochliwości m i
nistra, o  jego w stręcie do pracy, — 
w szystko to  już znamy. Dla urzędni
ków i urzędniczek naszego ministe- 
rjum spraw  zagranicznych oczywiście 
ta  sztuczka będzie bardzo aktualna, 
zwłaszcza, że rezu lta tem  jej powinny 
być — podwyżki budżetow e dla placó
w ek zagranicznych. Ale jeżeli chodzi 
o stosunek szefów do biuralistek, to 
grana u nas, rok czy dwa la ta  temu, 
sentym entalna w iedeńska komedyjka 
„Sekretarka pana prezesa" podaje rzecz 
o w iele lepiej.

Rolę m inistra grał p. Fertner, tym 
razem  z dużem umiarkowaniem. T ytu
łową ro lę gra p. Lindorfówna — zupeł
nie w ystarczająco. Dzikim królem  jest 
p. Bay - Rydzewski. Na specjalną po
chw ałę zasługują panie Różańska i 
Szreniaw a za to, że podjęły się grać 
role brzydkich biuralistek.

Karol Irzykowski.

ludzi, między innymi jakiegoś „Strzel
ca", z pełną piersią m edali i orderów.

A tymczasem pochód robotniczy 
wkracza na plac i zajmuje przeciwległą 
ścianę z naturalnemi mównicami, wznie- 
sionemi wysoko nad tłum. Prowokacyj
na grupa zrozumiała, że straciła moż
ność rozbicia wiecu. W ięc rzuca się na 
tow. posła Zarembę. Ale paru towa
rzyszy odpiera atak i ze śmiechem o- 
puszcza zdezorjentowaną grupę „sana
cyjne - komunistyczną.

Tymczasem wiec, grupujący około 
8.000 ludzi, skupił się koło trybuny, oz
dobionej czerwonem i sztandaram i. P ro 
w okatorzy muszą się kontentow ać a- 
w anturam i na krańcach wieou, raz po 
raz uspakajani przez naszych tow arzy
szy i przygodną publiczność.

Z trybuny przem awiają, wśród skupie
nia i wybuchów entuzjazmu, tow. pos. 
Próchnik, pos. Stolarski (Wyzwolenie) 
i tow. pos. Zaremba. List do Prezyden
ta  Państw a i M arszałka Sejmu uchw a
lony jednomyślnie. Okrzykom protestu  
z powodu dzisiejszej gospodarki skar
bowej i wyrazom  zapału dla sprawy 
dem okracji — niema końca! —  W resz
cie tow. Zaremba w zywa tych, którzy 
solidaryzują się z dzisiejszą m anifesta
cją do odprow adzenia przez miasto 
sztandarów  do lokalu Związków, gdzie 
zakończy się manifestacja.

Formuje się pochód, grupujący prze
szło 5.000 osób. Brzmią pieśni socjali
styczne. Pod lokalem Rady Związków 
odbywa się ostatni, jakże dla dzisiej
szych czasów charakterystyczny epizod.

Ukazują się na balkonie posłowie 
tow. tow. Próchnik i Zaremba. Ulica 
zalana robotnikam i i chłopami. Tow. 
Próchnik sumuje cele manifestacji. Tow. 
Zaremba rozwiązuje manifestację w i- 
mieniu OKR.

Zgromadzeni, z pieśnią „Gdy naród 
do boju..." zaczynają się rozchodzić. 
W tem  na ulicy ukazuje się kompanja 
policji, z komisarzem Szapertem na 
czele.

P, Szapert krzyczy: „Rozwiązuję
wiec!"

Pos. Zaremba (z balkonu): Już roz
wiązany!

P. Szapert krzyczy: „Rozejść się!" i 
wydaje rozkaz policji,

Pos. Zaremba: Panie Komisarzu: Wiec 
rozwiązany.

Ale policja rzuca się na spokojny 
tłum i kolbami bije rozstępujących się 
przed nią, na wezwanie posła Zaremby, 
robotników.

Obraz — w strząsający do głębi.
Niektórzy policjanci specjalnie gorli

wie atakują bezbronnych. Tłum ulega 
natarciu , ale nie opuszcza ulicy, p rze
nosząc się tylko z miejsca na miejsce.

G rupka sanacyjno - defenizywiacka 
zostaje na środku ulicy, mieszając się z 
policją w jedną zgodną rodzinkę.

Na chodniku stoi potłuczona ciężko 
tow. J. Kudybowa. Mąż lokuje ją w  sa
mochodzie. Jeden z policjantów „męż
nie" kolbuje grupkę towarzyszek, z to
warzyszkami Olgą Bohuszówną i Kur- 
nikowską. Inny dźga przez sztachety 
ludzi, patrzących na ulicę z podwórka. 
Kilku towarzyszy aresztowano.

Pan Szapert gwiżdże i daje znaki 
zbiórki. Policja „zwyciężyła"!

Komu to było potrzebne?

NIEDZIELNE WIECE
WE LWOWIE

W e Lwowie miał się odbyć w nie* 
dzielę wielki wiec, zwołany przez związ
ki zawodowe, do sali Filharmonji,

W ładze administracyjne zabroniły je
dnak odbycia wiecu w  Filharmonji ze 
względów bezpieczeństw a. Sufit — zda
niem ich — mógł się zawalić. Organiza
torzy urządzili wobec tego siedem  w ie
ców w różnych punktach miasta. Z tych 
wieców cztery  policja rozwiązała, a trzy 
odbyły się bez przeszkód.

Nastrój wszędzie panow ał jaknajlep* 
szy. Mówców słuchano z wielkiem za 
interesow aniem .
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Z JAZD WYCHOWAWCÓW 
3- i io  GIM NAZJUM

w  W a r s z a w i e .
Grono kolegów zam ierza zorganizować w 

początku  roku 1930 z okazji 25-tej rocznicy 
strejku szkolnego zjazd wychowaóców  b. 
3-go gimnazjum męskiego w W aszaw ie 
(Krakowskie Przedm ieście róg Traugutta) i 
wobec tego uprasza w szystkich m aturzy
stów powyższego gimnazjum z przed roku 
1905 i w szystkich wychowańców, którzy  w 
związku ze strejk iem  szkolnym zostali w 
r. 1905 z gimnazjum w ydaleni lub je opu
ścili, o nadesłanie do dnia 15 grudnia 1929 r. 
swych adresów  do kol. K arola W ellischa, 
vVarszawa, Nowogrodzka 6, w skazując ró 
wnocześnie d a tę  ukończenia gimnazjum 
wzgl. klasę, z k tórej w  r. 1905 w skutek 
strejku zostali w ydaleni oraz obecny swój 
ław ód.

ZDARZENIA I LUDZIE

ANGIELSKI REMARQUE
O K R U T N A  P R A W D A  O W O JN IE .

Znany poeta angielski, Robert Gra
ves, b. oficer arm ji b ry ty jsk ie j, od
znaczony za  udzia ł w wielu bitwach  
na froncie Zachodnim , opow iedział 
sw oje przeżycia  w ojenne w  książce  
„Good  —  by to all tha t“ (Żegnaj  —  

to w szystko “  —  dosłow nie), która  
w yw ołała o lbrzym ie poruszenie i w  
ciągu kilkunastu  dni rozeszła  się w  
kilkudziesięciu  tysiącach egzem pla
rzy.

J a k  s łyn n y  Rem arque w  „Na Za
chodzie nic n o w e g o o p o w ia d a  Gra
ves poprostu, ja k  w yglądała  wojna  
od w ew nątrz, czem  była dla tych, 
k tó rzy  spędzili miesiące i lata w  o- 
kopach, na froncie.

Znakom ity  poeta pow strzym ał w  
te j sw o je j w o jennej książce swój 
tem peram ent pisarski i ru tynę litera
cką. N apisał suchą kronikę, ale jakże  
w ym ow ną, i jak  przerażająco praw 
dziw ą!

Graves jeszcze odw ażnie j, jeszcze  
otwarciej, niż Rem arque mówi o o k
ropnościach w ojny: n ietylko  fa k ty  o- 
pisuje, lecz i przytacza  nazwiska  
praw dziw e osób, o których pisze. 
N ie ukryw a niczego, nie ma fa łszy 
wego w stydu , nie ma w zględów  dla  
„tajem nic" i rzeczy , „o których się 
nie mówi".

W  całej grozie i jaskrawości w y 
stępu je  w  książce Graves a proces 
wolnego, ale stałego, straszliwego  
zniszczenia fizycznego i umysłowego, 
którego ofiarą padają żołnierze w szy 
stkich rang. „Znałem  oficerów  —  o- 
powiada  —  k tó rzy  dochodzili do 
trzech butelek w hisky dziennie w  o- 
czekiwaruu szczęśliw szej chwili, kie
d y  będą ranni lub w ysłani do domu  
z powodu choroby".

P ierw szy i ostatni trup, które G ra
ves w idzia ł na wojnie, b y ły  trupam i 
samobójców, k tó rzy  w oleli odebrać 
sobie życie, aniżeli „w alczyć''. Jeden  
z nich w ło ży ł sobie lu fę w  usta i nogą 
pociągnął cyngiel; ostatnie dni przed  
śmiercią był już nienorm alny i nerw y  
je»o nie w ytrzym a ły , a w  dodatku  
dow iedział się, że jego narzeczona  
go zdradza...

Trupów  na w ojnie nie brakło, jak  
wiadomo, i trupów  tych była w ielka  
rozmaitość. Graves opisuje, jak to 
pewnego razu, podczas ataku, oficer 
zauw ażył, że pluton na lew em  sk rzy 
dle za trzym a ł się w rowie strze lec
kim i stanął ja k  w ry ty . O ficer sko- 
•zył odw ażnie ku  opieszałym  żołnie- 
zom  z  okrzykiem  „N aprzód!". Nie 
poskutkowało: „Przeklęte tchórze,
:zy mam pójść naprzód sam jeden"?  
A na to plutonow y, z ramieniem  o- 
krwawionem i rozdarłem : „To nie
tchórze, panie. Są bardzo chętni, ale 
m artw i..." Karabin m aszynow y ściął 
cały szereg, ledwo w ysunął głow y  
z okopu...

Pewnego dnia dw aj żo łn ierze sta 
nęli do raportu. Zastrzelili sierżan
ta. „Na Boga, jak  to się sta ło?"  —  

pyta  oficer. „W yp a d ek , panie po
ruczniku. W zięliśm y go za naszego 
kaprala..." Żołnierze chcieli zastrzelić  
swego kaprala, k tó ry  ich m altretow ał. 
Postawieni pod mur, zginęli od ku l 
kolegów, spełniających w yrok sądu  
potowego...

W  okopach pogardzano tym i, k tó 
rzy  m ieli pełną gębę frazesów  pa trio 
tycznych . „Nowicjuszowi, k tó ry  gadał
o pa trjo tyzm ie, odrazu dawano do 
zrozum ienia, że to nie tem at do roz
mów w okopach".

O krutna książka. O krutna prawda. 
„Pisanie tego rodzaju  prac wymaga  
w iększej odwagi, aniżeli obcowanie 
z  kulam i w  polu"... powiada o książce  
Gravesa p łk . Lynch, sta ry  żo łn ierz z 
w ojny boerskiej i z  w ielk ie j w oiny.

J. s.

Ju tro  o godz. 7 wiecz. w lokalu Dziel
nicy Marymont (Żoliborz, Mickiewicza 1) 

tow. poseł Herman Liberman
w y g ło si r e f e r a t  p o li ty c z n y . W istęp  dla 
c z ło n k ó w  i sympatyków.

ROZBICIE ROKOWAŃ
0 UMOWY ZBIOROW E W ROLNICTWIE

O bszarnicy 5 w ojew ództw  cen tra l
nych w bież. roku oświadczyli, że 
będą rokować o nowe umowy zbio
row e w rolnictw ie tylko do 1-go gru
dnia, a potem  — choćby mieli naw et 
widoki jakna jpom yślniejszego dla 
siebie załatw ienia spraw y — roko
wać nie będą,

J a k  wiadomo, obszarnicy, „p rze ję 
ci" głoszonym przez p. R adziw iłła  
hasłem  „solidaryzm u społecznego" 
założyli „stow arzyszenie p racodaw 
ców i pracowników", na czele k tó re
go sto ją  panowi Froelich i Gerlicz, 
którzy od kilku lat, z ram ienia Zwią
zku Ziemian zasiad ają  we w szystkich 
Kom isjach Polubownych. I w tym  
roku na  rokow ania przybyli ci sami 
panowie, ale, pytani, oświadczyli, że 
rep rezen tu ją  w yłącznie  Związek Z ie
m ian. I oczywiście —• z punktu  poka
zali „pazury".

Z ażądali więc obniżki  w szystkich 
p łac  gotówkowych o 25 procent, z 
k tórego to żądania godzili się zrezyg
nować pod dwoma w szakże w arun
kam i:

1) żeby pracodaw com  ułatw ić ska
sow anie p raw a trzym ania krów  posia
danych p rzez ordynariusza, drogą ob
niżenia ekw iw alentu za praw o trzy 
m ania tych krów, co odpow iadałoby 
obniżce w ynagrodzenia p rzy  skaso
w aniu 1 krow y o równow ażnik 2.5 
centn. m etr, żyta, a  przy  skasow aniu 
dwuch krów  —  o 5 cent. m etr. żyta.

2) żeby pracodaw com  dać praw o 
przem ianow ania znacznej liczby or- 
dynarj uszów n a  (luzaków", k tórzy  by 
otrzym yw ali o rd y n arji o 2 centn. 
m etr. m niej, karto fli o Vs m niej i 
m ieliby praw o trzym ać tylko jedną 
krowę.

O bniżyłoby to w ynagrodzenie ordy- 
narjuszów  od 5 do 20 procent.

Żądania związków zawodowych ob
szarnicy, oczywista, odrzucili, m ając 
na  w szystkie argum enty jedną odpo
w iedź: niechaj N adz. K om isja R oz
jem cza spraw ę załatw i.  Mocno w i
dać w ierzą w rządow ych p rzed staw i
cieli w N adz. Kom. R ozj. M y ze 
swej strony  nie wierzym y, aby  kto
kolwiek ośm ielił się obniżyć zarobki 
robotników rolnych, zarobki już obnii 
żone o  około 40 proc. w skutek niskich 
cen ży ta  i kartofli. Że obszarnicy 
wogóle nie dążyli do zaw arcia umów 
zbiorowych, św iadczy i to, że w listo
padzie  b. r. niewiele czasu na  roko
w ania chcieli poświęcić.

Żądania Związków Zawodowych 
były nader skromne.

Nie żądaliśm y zasadniczych zmian, 
aczkolw iek um owa od kilku la t nie- 
zm ieniana bądź z pow odu konieczno
ści dojścia do polubownego układu, . 
bądź też z powodu, iż Nadz. Kom. 
Rozj. nie chciała w prow adzać jakich
kolwiek zmian — jest w  w ielu punk
tach przestarzała.

W  pierw szym  więc rzędzie dom a
galiśm y się, by w umowie ustalić 
sposoby poszukiw ania pracy, by ro 

botnicy darem nie nie chodzili od fol
w arku  do folwarku, oraz, aby term in 
końca roku służbowego zmienić, tak, 
aby robotnik poszukiw ał p racy  nie w 
czasie najostrze jszych  mrozów. Chcie
liśm y też, by obszarnicy dali gw a
rancję, iż nie będą redukow ać liczby 
zatrudnionych robotników.

Pow tóre żądaliśm y nowego p odzia
łu  pow iatów  na grupy płac, oraz no
wego podziału  robotników dniówko
wych na kategorje  płac.

D alej chodziło o to, aby  robotnik 
zam iast ziemi pod ziem niaki — o- 
trzym yw ał przynajm niej częściowo 
ziemniaki.

Konieczne także jest zwiększenie 
ekw iw alentu w m leku za skasowanie 
p raw a trzym ania drugiej krowy.

W ysunęliśm y też żądanie zapew 
nienia p racy  również tym  długolet
nim pracownikom , którzy  pracow ali 
w folw arku mniej niż 25 lat, oraz 
wdowom po długoletnich pracow ni
kach.

W reszcie dom agaliśm y się podw yż
szenia p łac  gotówkowych wszystkich 
kategoryj robotników, by w yrów nać 
oberw ane im w ub. roku przez Nadz. 
Kom. Rozj. p łace gotówkowe, oraz 
o w zrost drożyzny z roku bież. na to 
w ary  nabyw ane p rzez robotników: o- 
dzież, obuwie, sól, nafta, tytoń itp.

Tych nader skrom nych żądań, u- 
łatw iających  życie robotnikom  oraz 
podw yższających w ynagrodzenie od 
2 do 10 procent, a więc nie wyrówny- 
w ującyeh stra t, pow stałych ze sp ad 
ku cen na  zboże i kartofle , obszarni
cy p rzy jąć  nie chcieli. Nie chcieli 
nawet postulatów  tych rozważać.

Nic też d.ziwnego. że 29 listopada 
obszarnicy złożyli deklarację , iż nie 
m o ^  dojść do polubownego układu, 
w  odpow iedzi n a  co- niże! podnisany 
imieniem Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P ., 
Z. Z. P. i Ch. D. złożył oświadczenie, 
stw ierdzające, że do polubownego u- 
kładu  dojść nie m oże z w iny obszar
ników,  oraz precyzujące najw ażn iej
sze postu la ty  Związków.

*
U staw a o załatw ieniu zatargów zbioro

wych w roJmiobwie przew iduje, iż w roko
w aniach o nowe umowy m ają brać udział 
wszystkie zarejestrow ane ziwiązki. Dlatego 
też i bebesowski związek miał swych przed
stawicieli w komisji, k tórzy, rzecz prosta, 
żadnej roli nie odegra/li, a  w  momencie roz
bicia rokowań nie mieli nic do oświadcze
nia.

* e

Rokowania o umowy zbiorowe na woj. 
woj. Poznańskie i Pomorskie również nie 
dały żadnych rezultatów . Uzgodniliśmy tam 
treść całych umów, z w yjątkiem  płac go
tówkowych, k tóre m ają być ustalone przez 
Nadizw, Kom. Rozj. Obszarnicy dom agają 
się znacznego obniżenia tych płac, związki 
zawodowe—nieznacznych podwyżek, z tych 
samych przyczyn, co i w województwach 
centralnych.

Marjan Nowicki,

„PAS CNOTY... LUKSUSOWEJ SAMICZKI"
NA MARGINESIE NASZEJ „SANACJI MORALNEJ"

Urzędowy „Monitor Polski" z dn. 30 
listopada 1929 r. doniósł, że p. Henryk 
Butkiewicz otrzymał krzyż oficerski 
Odrodzenia Polski „za zasługi, położo
ne na polu dziennikarstwa",

W dzienniku „Express Poranny"
Nr. 333 z dn. 1 grudnia 1929 r,, wyda
wanym przez kawalera krzyża oficer
skiego orderu Odrodzenia Polski znaj
dujemy ogłoszenie następującej treści:

PITIGRILLI
Boccacio XX wieku.

18 kara tów  dziewictwa.
O braza moralności.

Luksusowe samiczki.
Pas cnoty.
Kokaina.

N akład każdej z tych fenom enalnych ksią
żek w ynosi zagranicą przeszło 

1,000,000 egzemplarzy.

K A L E N D A R Z Y K  
M Ł O D E G O  R O BO TN IK A

NA ROK 1930
W bieżącym tygodniu ukaże się Ka

lendarzyk, wydany przez Komitet Cen
tralny Organizacji Młodzieży T. U. R.

„Kalendarzyk'1 taki wydaje Komitet 
Centralny już po raz czwarty. „Kalenda
rzyki" mają już swoją tradycję i są nie
odstępnym towarzyszem szerokich 
warstw młodzieży robotniczej,

„ K a le n d a rz y k "  te g o ro c z n y  z a w ie ra

bogatą treść informacyjną, ciekawe ilu
stracje oraz dział poświęcony wskazów
kom organizacyjnym.

Zamówienia na „Kalendarzyk" nale
ży nadsyłać do Komitetu Centralnego 
Organiaacji Młodzieży T. U. R., War
szawa, Waredka 7, i do Księgarni Ro
botniczej, Warecka 9.

T  Y  S  I  Ą  C  E ,
Resztek, i Kuponów za bezcen.

T O W A R Ó W  B IA Ł Y C H , W E Ł N , J E D W A B I
KOŁDRY od 23 zł. FIRANKI od zł. 1.50 mtr.

Fr. M A C I E J O W S K I
_______________ 129 Marszałkowska 129.

PLACE BUDOWLANE w Warszawie
C e n a  Z ł. 2 .5 0  za  ło k ie ć  k w a d ra to w y  na b ard zo  d o g o d 

n ych  w aru n k ach  sp ła ty . Dojazd tram w ajem . W iadom ość—telefon 46-97 I

Kronika polityczna
PREMJER ŚWITALSKI 

W BELWEDERZE.
W czoraj po połudmi-u Prem jer Świtalski 

udał się do Belwederu, gdzie został p rzy 
jęty przez Min. Spraw  W ojskowych P ił
sudskiego.

NA ZAMKU.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

wczoraj delegację w osobach p. Ignacego 
Balińskiego, b. senatora i b. prezesa Rady 
M iejskiej, p. Leopolda Staf fa i redaktora 
K onrada Olchowicza, którzy zaprosili p. 
P rezydenta na uroczystość odsłonięcia ta 
blicy pamiątkowej ku czci W ładysław a R ey 
monta.

Następnie p. P rezydent przy jął Prem jera 
Świtalskiego, z którym  odbył konferencję.

PAŃSTWOWE NAGRODY LITERAC
KIE I MUZYCZNE WOLNE OD PO

DATKU DOCHODOWEGO.
M ioisterjum Skarbu, na skutek interw en

cji M inisterjum  Oświaty, zgodziło się na 
zwolnienie państwowych nagród literackich 
i muzycznych od podatku dochodowego.

ECH A W Y B O R Ó W  
W SADZIE NAJWYŻSZYM

W Sądzie Najwyższym rozpatrywano 
wczoraj dwa protesty w sprawach wy
borów, zgłoszone przez „Stronnictwo 
Chłopskie" i przez „Wyzwolenie" prze
ciwko unieważnieniu list wyborczych 
w Święcianach,

Listę wyborczą stronnictwa „Wy
zwolenie" unieważniono dlatego, ii z 
zebranych poprzednia 50 podpisów wy
cofano 13 podpisów. Wycofanie nastą
piło wskutek wmieszania się w tę spra
wę policji.

Listę „Stronnictwa Chłopskiego" unie
ważniono wskutek orzeczenia miejsco
wego grafologa, ii 9 podpisów napisano 
ty m samym charakterem.

W skutek unieważnienia listy „Wy- 
zwolenia", do Sejmu wszedł jeden po
seł Niemiec, wskutek unieważnienia li
sty „Stronnictwa Chłopskiego", wszedł 
poseł Białorusin.

Wyrok w tej sprawie ogłoszony zo
stanie 16 grudnia. I. K.

P R A W D A  0  Z A JŚ C IU
W KNYSZYNIE

Przed paroma dniami prasa „sanacyj
na" podała wiadomość o wiecu w Kny
szynie, na którym pos. Sawicki (Str. 
Chł.) miał rzekomo strzelać do policji.

W związku z tą wiadomością otrzy
mujemy od pos, Sawickiego następu
jące

SPROSTOWANIE.
Wobec napaści prasy sanacyjnej na 

moją osobę, w związku z wypadkami 
w dniu 28 listopada na wiecu w Kny
szynie, wyjaśniam, że: nieprawdą jest, 
jakobym miał strzelać z rewolweru do 
policji lub do kogokolwiek, że jako
bym miał wiec niezgłoszony w staro
stwie, że byłem otoczony własną bo
jówką i że nie służyłem w wojsku pol- 
skiem.

Natomiast prawdą jest, że wiec zgło
siłem w starostwie, że wiec odbył się 
podczas mojego przemówienia w spo
koju.

Prawda, że aw antura wynikła pod
czas przemówień posła Łosia, ale ją 
wywołała policja i raniła 8 chłopów ku
lami i bagnetami, rozpędzając zgroma
dzonych, pomimo, że obecny na wiecu 
referent starostwa wiecu zawczasu nie 
rozwiązał.

Stwierdzam, że nigdy nie używam 
bojówki i tym razem jej nie miałem, a 
w wojsku polskiem służyłem od roku 
1918 jako ochotnik.

(—) A. Sawicki, poseł na Sejm.

N A J W Y Ż S Z Y  S A D  
DLA SPRAW ADWOKACKICH

Zgodnie z nowym regulaminem Sądu N aj
wyższego, utworzony zostaje specjalny sąd  
najwyższy dla spraw  adwokackich. Będzie 
to  sąd  Ii-e j instancji dila rozpatryw ania za
targów  w ynikłych na tle pracy zawodowej 
w śród członków palestry. (P. I, D.)

WYKŁAD
PROF. L. KRZYWICKIEGO

Dziś, t. j. we wtorek dn. 3 b. m„ o 
godz. 6.45 odbędzie się II odczyt prof. 
Ludwika Krzywickiego p. t. „Zasadni
cze warunki postępu społecznego"
(Wzrost wytwórczości pracy).

W ykłady odbywają się w sali konfe
rencyjnej, w Domu Kolejarzy przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20. W stęp 10 gr.

Warszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa

Z arząd Spółdzielni podaje do wiadomo
ści ozłouków, że w dniu 30 Listopada up ły 
nął term in nadsyłania zgłoszeń na miesz
kania, w 3 budynkach osiedla na Żolibo
rzu których wykończenie przew idziane jest 
w pierwszej połowie 1930 roku.

Prawo do ubiegania się o mieszkania przy 
obecnym przydziale posiadają członkowie, 
należący do spółdzielni przynajm niej od 1 
m aja b. r. i posiadający na dzień 1 listo
pada nie mniej, niż 5 punktów płatniczych.

R eklam acje w sprawie niezłożemia zgło
szeń w term inie będą przyjmowane przez 
biuro spółdzielni tylko W bieżącym tygod
niu, to znaczy do dn. 7 grudnia. Reklam a
cje nadesłane lub złożone po tym term inie 
nie będą rozpatryw ane.

PRZEGLĄD PRASY
Odczyt min. Kwiatkowskiego.

Ostatni odczyt z cyklu radjo - propa
gandy rządowej znalazł przychylniejszy 
oddźwięk w prasie, aniżeli poprzedme.

„Kurjer Warszawski" podkreśla, że 
p. min. Kwiatkowski głosił pogląd roz
wojowy, a nie przewrotowy:

„Prawda, p. minister zapowiada, że 
stosunek Rządu do każdego stanowiska 
Sejmu będzie realny i pozytywny. Czy 
ma to oznaczać, że będzie życzliwy? 
Czy od jutra można już się zabrać do 
pracy, w przekonaniu, że obóz rządowy 
w Sejmie zapragnie porozumienia, że 
idzie głównie o ustanowienie równowa
gi władz że kompromis jest możliwy, 
że Rząd nie będzie mu się w ostatecz
nym wyniku sprzeciwiał?"

„A. B. C,“ kładzie nacisk na punkt 
odczytu, gdzie mowa o ustroju, jako o 
zagadnieniu moralno - wychowawczem, 
a nie o „papierowej" reformie; stwier
dza,, że odczyt p. min. Przemysłu i Han
dlu korzystnie odbiega od innych; ma 
jednak żal do prelegenta, że nie zapo
wiedział zmiany ordynacji wyborczej.

„Nasz Przegląd" wpada w przesadny 
entuzjazm i nazywa oświadczenie mini
stra, że Rząd ustosunkuje się rzeczowo 
do każdego stanowiska Sejmu w spra
wie konstytucji — „rewelacją". Organ 
żydowski wnioskuje, że Rząd wyrzeka 
się projektu B. B„ że zadowoli się 
wzmocnieniem władzy prezydenta (ale 
w jakim stopniu?) i postulatem nieoba- 
lania rządu przez zwykłą większość, 
na co zgodzi się prawica i centrum, po- 
czem Rząd ustąpi i wszytko będzie w 
porządku.

Zawodowy podżegacz.
P. Ehrenberg znowu popełnił w ,,Ku- 

rjerze Porannym" artykuł judzący, w 
którym się roi od perfidnych krętactw 
i kłamstw. Grozi on opozycji „odpowie
dzialnością za następstwa", jeżeli nie 
ugnie się przed zachciankami sanacyj- 
nemi. Sanacja nie chce niszczyć demo
kracji — zapewnia p. Ehrenberg—prze
ciwnie, chce... uratować zasadę demo
kracji i „zabezpieczyć wolność". Jako 
„dowód", że tak jest, p. Ehrenberg „ro
zumuje" w ten sposób, że w maju 1926 
została obalona Konstytucja 1921 ro
ku, której do dziś dnia broni prawica. 
Jest to oczywiście kłamstwo. W maju 
zostały obalone rządy prawicy. Gdyby 
szło o- obalenie konstytucji, toby ani 
jeden robotnik nie ruszył palcem. P. 
Ehrenberg powołuje się nawet na de
mokrację Zachodu, by wytknąć opozy
cji, że nie wybrała na marszałka Sejmu 
członka B. B, Otóż gdyby B.B. choć o- 
drobinę przypominał stronnictwo Zacho
du, toby się nie zgodził na „mianowa
nie" marszałka sejmowego przez marsz. 
Piłsudskiego, lecz porozumiał się z :n- 
nemi stronnictwami co do kandydata z 
szeregów B, B.

P. Ehrenberg przemawia w końcu w 
imieniu władzy, która „wyprowadza 
swoje tytuły rządzenia państwem wła
śnie z dzieła przełomu, dokonanego w 
najwyższym interesie Rzplitej.

„Zapomina" tylko p Ehrenberg, że 
władza dokonała dzieła przełomu nie 
o własnych siłach, lecz dzięki popar
ciu klasy robotniczej, przeciw której 
skierowane są rządy obecne. B.

POLSKA KSIĄŻKA O MUSSOLINIK 
Ryszard Winter 

„Duce" w świetle faktów
z przedmową J. E. Modiglianiegt
Wodza Socjalistów Włoskich 

Cena zł. 3.50 

Do nabycia
w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 

Warszawa. Warecka 9.
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Z SĄDÓW

SPRAWY „ROBOTNIKA" W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
ZA TRZY KROPKI...

W Sądzie Okręgowym odbyła się wczo
raj sprawa tow. Marjana Murawskiego, re
daktora odpowiedzialnego „Robotnika", o- 
skarżonego z art. 533 i 532 cz. I p. 3 i art 
52 dekretu  prasowego o zniesławienie wi
ceministra skarbu, p. Starzyńskiego, Znie
sławienia tego dopuścił się, jak mówi akt 
oskarżenia, tow. Murawski przez zamiesz
czenie w ,,Robotniku" w dniu 10 marca r. ub. 
sprawozdania sądowego p. t. „Z za kulis ka
pitału finansowego".

W sprawozdaniu tern, pod nagłówkiem 
„Dyrektor departam entu w sytuacji nie
wyraźnej" — było co następuje:

„Pytanie p, Brzezickiego dotyczyło 
kwestji, czy p. Starzyńskiemu jest w.a • 
dome, że w momencie „nagonki" na p. 
Brzezickiego (sprawa powyższa doty
czyła „sanacji personalnej" banków — 
przyp. Red.). Lewin miał mówić do pe
wnych osób, że o ile Brzezicki da parę 
tysięcy dolarów, to on, Lewin, tak „o- 
brobi sprawę", ze Starzyńskim i Kru
szewskim, że dochodzenie w sprawie 
Brzezickiego zostanie... przerwane. P. 
Lewim podkreślał przytem, że Starzyń
ski ma duże wpływy.

Pytanie to nie zachwyciło p. Starzyń
skiego, który naprzód jakby się zm e- 
szał, potem oświadczył, że o niczem nie 
wie, a wreszcie zapewnił, że wyciągnie 
konsekwencje..."

P. Starzyński przysłał po tern sprawozda- 
liu sprostowanie, w którem właściwie nic 
lie prostował, prócz słowa „obrobi sprawę" 
la „przerobi sprawę". Sprostowanie za- 
nieszczono.

P. Starzyński, przesłuchany w charakte
rze świadka, potwierdził, iż pytanie, które 
przytoczono w sprawozdaniu sądówem „Ro
botnika", zostało mu istotnie postawione. 
Oburzył się jedynie na to, że napisano, Jż 
się tem „zmieszał" — „stał bowiem twarzą 
do sądu i nikt jego twarzy nie widział". 
Oburzył się jeszcze więcej na „trzy kropki 
w tytule, które wiele mówią".

Występujący w charakterze powoda cy
wilnego adw. W aserberger chciał dołączyć 
do sprawy list niejakiego Lewina, mający 
jakoby wyjaśnić sprawę tych dolarów, jed
nakże tow. adw. Litauer sprzeciwił się te 
mu, podkreślając, iż list ten nie ma znacze
nia, gdyż w danym wypadku nie chodzi o 
ustalenie, czy pytanie p. Brzezickiego było 
duszne, czy nie, lecz jedynie o stw ierdze
nie, że sprawozdanie sądowe odpowiadało 
rzeczywistemu stanowi rzeczy.

Powód cywilny nie złożył owego listu pod 
warunkiem, że obrona nie poruszy sprawy 
dlaczego p. Starzyński w konsekwencji za
danego w sądzie pytania nie wystąpił prze
ciwko Lewinowi i Brzezickiemu.

Prokurator Rauze zaczął mowę oskarży
c ie lk ą  od oświadczenia, że obowiązkiem 
prasy było przemilczę"5 pytanie, które, u- 
jawnione wobec masy czytelników, może 
wzbudzić zainteresowanie osobą wysokie
go urzędnika państwowego. Postawienie 
takiego pytania było, zdaniem prokuratora, 
niewłaściwością ze strony pytającego, sto 
kroć większą niewłaściwością było posta
wienie trzech kropek tam, gdzie chodzi o

, wiceministra (p. prokurator zapomniał, że 
drukując trzy kropki redakcja nie wiedzia
ła, że p. Starzyński zostanie wiceministrem 
przyp. Red.) w sposobie podania sprawo
zdania prokurator dopatrzył się chęci stw a
rzania „nastrojów", a „metody te, zdaniem 
;ego, winny być zwalczane i wyplenione".

Przemówienie swe prok. Rauze zakończył 
powtórzeniem opinji Komisarza Rządu Ja 
roszewicza, iż „samowola, nie wolność p ra
sy, musi być utrącona".

Powód cywilny, adw. W aserberger, odra- 
zu zaczął od pohtyki. Oświadczył krótko, 
że notatka ta była wynikiem walki partyj
nej, przytoczył, jako dowód tej walki, a r
tykuł wstępny z „Robotnika" z dnia 12 mar
ca p. t. „Po roku", gdzie mowa jest o u tra
cie zaufania do Rządu i przeszedł do wy
rażenia oburzenia znowu z powodu owych 
trzech kropek w podtytule.

Adw. W aserbergier zgłosił powództwo 
cywilne, w wysokości tylko 1 zł. — lecz 
prosił sąd o zasądzenie „nawiązki odszko
dowania stra t moralnych" w wysokości 10 
tysięcy złotych.

Zdaniem powoda cywilnego „redaktor 
odpowiedzialny traktuje kary zabardzo za
wodowo, więc należy wydawcę uderzyć po 
kieszeni, żeby wprowadzili wewnętrzną 
(zewnętrznej widać, zdaniem powoda, jest 
zamało!) cenzurę".

Powództwo swe adw. W aserberger za
kończył oświadczeniem, #e — aby nie było 
kwestji, że „panu Starzyńskiemu znów cho
dzi o pieniądze — p. Starzyński zasądzoną 
nawiązkę powództwa ofiarowuje na cel do
broczynny".

Tow. adw. Litauer odrazu na wstępie o- 
brony podniósł, że prosi o uniewinnienie 
tow. red. Murawskiego i podkreślił, że w 
sprawie nie ma żadnych okoliczności spe- 
ojailnyoh, chyba takie, o jakich mówi przy
słowie: „o ozapoe i o pożarze..." Zdaniem 
tow. Litauera, brak było jakichkolwiek cech 
przestępstwa, gdyż oskarżyciele nie zaprze
czają, że pytanie, przytoczone w „Robotni
ku", było postawione p. Starzyńskiemu, a 
jeśli chodzi o wyrażenia poszczególne, lub 
znaki pisarskie, to  jest już sprawą stylu li
terackiego, boć dotąd nie obowiązuje jesz
cze w Polsce prawo, nakazujące pisania ar
tykułów stylem telegraficznym komunika
tów urzędowych, w kwiecistości stylu prasa 
„sanacyjna" zresztą przoduje (przewodni
czący sędzia Kołakowski w tem miejscu 
przerywa obrońcy). Jeśli napisano, te pyta
nie nie zachwyciło p. Starzyńskiego, to dla
tego, że trudno było przypuścić, aby takie 
pytanie wzbudziło w kimś zachwyt. Jeśli 
napisano, że się p. Starzyński zmieszał — 
to było zrozumiałe, że każdy uczciwy czło
wiek się zmieszał na takie podejrzenie. 
Nikt nie miał chęci obrażać p. Starzyńskie
go.

Sąd Okręgowy skazał: tow. red. Mu
rawskiego na 1 miesiąc więzienia. Prócz 
tego Sąd zasądził od tow. Murawskiego 
na rzeoz p. Starzyńskiego 1 zł. powódz
twa cywilnego i 500 zł. nawiązki po
wództwa.

Tow, adw. Józef Litauer apeluje.
I. K.

OBRAZKI Z KRESÓW
W Sądzie Apelacyjnym rozpatrywano 

wczoraj sprawę redaktora odpowiedzialne
go tow. Marjana Murawskiego, skazanego 
10 maja r. b. przez Sąd Okręgowy za ar:, p. 
t. „Obrazki z kresów" na dwieście złotych 
grzywny. W artykule tym, zamieszczonym 
w „Robotniku" 24 sierpnia 1928 r„ zam esz- 
czo.no wiadomość, mogącą — według aktu

oskarżenia — wywołać niepokój publiczny ', 
a dotyczącą gwałtów .dokonanych przez po
licję.

Obrońca tow, Murawskiego, tow. adw. 
Józet Litauer, od wyroku tego zaapelował.

Sąd Apelacyjny zmienił wyrok Sądu O- 
kręgowego zmniejszając karę do 50 zł. grzy
wny. i  k

ZA ZABÓJSTWO SUBL0KAT0RKI
Marja Wiśniewska, pracownica Zakładów 

Żyrardowskich, mieszkała w Żyrardowie w 
małej izdebce, przydzielonej jej przez fa
brykę. Po pewnym czasie dano jej suiblo- 
katorkę Antoninę Sawicką. Zaczęły się soo- 
ry i awantury.

Któregoś wieczoru, a było to 20 lipca 
1928 r. jak głosi akt oskarżenia, Sawicka 
wróciła do domu pijana i obudziła śpiącą 
Wiśniewską, bijąc ją  po głowie fajerką. 
Wiśniewska wpadła w atak szału; wyrwała 
fajerkę i pół przytomna zaczęła nią zada
wać ciosy, gdzie popadło. Ogółem zadała 
swej ofierze zgórą sto ran  w głowę.

Sawicka wyzionęła ducha, a Wiśniewska 
udała się dobrowolnie po oprzytomnieniu, 
do policji.

Wiśniewską oskarżono z art. 453 z zasto
sowaniem art. 15 przep. przechodnich, p rze
widującego karę śmierci.

Prokurator Rauze zmienił jednak kwal fi- 
kację czynu przestępczego, oskarżając za 
zabójstwo w stanie silnego wzburzenia psy
chicznego.

Wiśniewską Sąd skazał na 4 lata ciężk“- 
go więzienia. /. K.

Czytajcie

P O B U D K Ę
ILUSTROWANY TYGODNIK 
SOCJALISTYCZNY

PŁOCK
WYBORY MAGISTRATU W PŁOCKU

Nowoobrana w dn. 10 listopada 1929 
roku Rada Miejska zwołana została na 
pierwsze inauguracyjne zebranie dnia 
25 listopada r. b.

Jak  już poprzednio w „Robotniku" 
pisaliśmy, PPS. odniosła w wyborach 
zwycięstwo, zyskując od ostatnich wy
borów 600 nowych głosów i jeden no
wy mandat. Ilość przedstawicieli P, P. 
S. w nowej Radzie Miejskiej, wraz z 
Bundom i Poalej Sjonem prawicą, wy
nosi 12 mandatów.

Blok prawicy, sanacyjno - endecki,, 
wytworzony pod naciskiem władz rzą
dowych, (9 mandatów), w sojuszu z BBS. 
(3 mandaty), ortodoksami (1 mand.), sjo- 
nistami (1 mandat), — dążył za wszelką 
oenę do opanowania zarówno prezyd- 
juim, jak i Magistratu.

Zajmując nieprzejednane stanowisko 
w przedwstępnych rokowaniach, pod 
widocznym naciskiem tychże władz, z 
oczywistą szkodą dla miasta, przepro
wadził na stanowisko prezydenta do
tychczasowego komisarza rządowego, 
Albrechta, dostatecznie skompromito
wanego zarówno w Żyrardowie, Socha
czewie, jak i ostatnio w Płocku, o czem 
pisaliśmy już w „Robotniku". Jako wi
ceprezydenta zaś wrybrano p. Szlima, 
dotychczasowego plenipotenta firmy St. 
i J. Górnickich, spokrewnionego z w ła
ścicielami tejże firmy, « którą Magi
strat toczył, przy współudziale Urzędu 
Wojewódzkiego, od szeregu lat zaciętą 
walkę o uprawnienia na zakład elek
tryczny w Płocku.

Trzeba dodać, że rozrachunki ze 
wspomnianą firmą nie są jeszcze zakoń
czone, a nawet firma, ażeby paraliżo
wać dalszy rozwój elektryfikacji Płoc
ka, zakupiła część terenów w Radot- 
kach, niezbędnych do wybudowania, 
zgodnie z uprawnieniem rządowym, ele
ktrowni wodnej.

Ostatnio, p. Albrecht, jeszcze jako ko
misarz, wypłacił gotówką tejże firmie 
35.000 zł. jakiegoś „odszkodowania"! 
Mimo wyraźnego stwierdzenia, te  ze
branie w tym składzie nie było prawo
mocne, ze wtzględu na udział współ
właściciela firmy B-oia Dełrych, dzier
żawiącej od miasta słupy ogłoszeniowe, 
co, zgodnie z artykułem 17 Dekretu o 
Samorządzie, nie jest dopuszczalne, to 
jednak posiedzenie to i wybory dopro
wadzono do skutku. Przeciwko temu 
lewica założyła energiczny protest. Zo
baczymy, jak rozstrzygnie go Władza 
Nadzorcza.

Ta reakcyjno - rządowa większość 
postanowiła uniemożliwić ludziom pra
cy działalność w Magistracie, stawiając 
wniosek niepłacenia ławnikom stałej 
pensji, jak jest gdzieindziej, lecz 100 zł, 
miesięcznie, w formie djet od posiedzeń. 
Panom tym chodziło o to, aby ławni
kiem mógł zostać jedynie człowiek ma
jętny, a nie człowiek pracy! Ten wnio
sek forsował znany aż nadto na gruncie 
płockim adwokat Mayzner; obecnie en- 
peerowiec, zblokowany z sanacją, en
decją, ortodoksami i sjonistami.

Na Radzie Miejskiej patronował blfl® 
kowi p. Kilbert, nuworisz płocki, usa
dowiony akurat w połowie pomiędzy 
jedną a drugą częścią nowokreowanej 
większości.

Wniosek ten, przy ogólnej wesołości 
na sali, z powodu wychodzenia i przy
chodzenia sjonisty p. Szperlinga, który 
nie mógł się zdecydować na wyraźne 
stanowisko, został ostatecznie przyjęty, 
wbrew głosom lewicy, jednym głosem 
większości.

Pomimo wszelkich sztuczek, przed
stawiciel PPS., tow. Zbrożyna, został 
wybrany ławnikiem, a walka nie zo
stała skończona.

Do jakiego stopnia „prorządowa wię
kszość" straciła głowę, dowodzi fakt, iż 
lista, złożona przez nią, była niezgodna 
z artykułem 2 regulaminu wyborczego, 
a komisja skrutacyjna, z najstarszym i 
„najmądrzejszym" radnym bloku, p. 
Chrostowskim, — tę nieformalność prze
oczyła, dając tem samem liście PPS. 
wszystkie miejsca ławników.

Oczywiście, posiadacz wszystkich 
prawniczych rozumów, adwokat M ayz-' 
ner, twierdził, że „wszystko jest w po
rządku", a prezes Rady, wbrew prawu, 
stanowisko to zaakceptował. Na skutek 
naszego energicznego protestu sprawę 
znów ma rozstrzygać władza nadzor
cza!

Całe pierwsze posiedzenie Rady od
bywało się przy niezwykle licznej, a 
niewidzianej dotąd, asyście policji mun
durowej i niemundurowej, komisarzy, 
komendantów, starostów...

Rezultat tych wyborów otrąbiony zo
stanie przez prasę prorządową, jako 
„zwycięstwo" BB. w Płocku, — ale o 
tem pomówimy jeszcze.

Ponadto PPS. z Bundem i Poalej Sjo
nem prawicą zgłosiła wniosek nagły, 
który podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Robotnika",

BIAŁYSTOK
NIEUDANY NAPAD BANDYCKI NA TOW. POSŁA DUBOIS

W niedzielę przed godziną 12 w nocy 
do wychodzącego z restauracji „Gastro- 
nomja" na Rynku w Białymstoku tow. 
pos. Dubois, który tam oczekiwał na 
odejście pociągu podeszło kilku osobni
ków z bebesowcem Bekierskim i ajen
tem policji Czernikiem na czele. Bekier- 
ski, trzymając w jednej ręce rewolwer, 
drugą chciał uderzyć tow. Dubois, który 
był sam. Tow. Dubois odparował cios 
i odepchnął Bekierskiego. Bekierski, 
wciąż z rewolwerem, rzucił się poraź 
drugi. Rozpoczęła się szarpanina. Na 
pomoc Bekierskiemu podbiegł tajny 
agent Czernik (policjanci twierdzą, że 
Czernik od niedawna przestał być już 
ajentem). W tym momencie nadszedł 
z bocznej ulicy, obchodząc miasto, patrol 
policyjny, na widok którego bebesowski 
bandyta Bekierski wycofał się Tow. 
Dubois zażądał odprowadzenia napast
ników do komisarjatu, celem sporządze
nia protokułu o napadzie.

Policjanci, znając Bekierskiego i Czer
nika, chcieli zbagatelizować sprawę i

j odmówili odprowadzenia napastników 
do komisarjatu. Dopiero na kategorycz
ne żądanie tow. Dubois i stwierdzenie, 
że chodzi tu o napad z bronią w ręku — 
poszli z napastnikami do komisarjatu, 
gdzie sporządzono protokuł.

Bekierski początkowo wypierał się 
twierdząc, że nie ma rewolweru. Oka
zało się jednak że miał go w kieszeni 
palta. Broń skonfiskowano, gdyż Be
kierski nie miał pozwolenia!

Napastnik twierdził, że napadł na 
posła Dubois przez zemstę za wiec 
P. P. S,, na którym jego okrzyki i prze
rywania zebrani przyjmowali wrogie mi 
okrzykam i'i drwinami, bądź huragana
mi śmiechu. Bekierskiego wyrzucono- 
by z wiecu, gdyż nie miał wcale zwo
lenników (2 tylko głosowało przeciw 
naszej rezolucji) — tow. Dubois jednak 
interwenjował, by go jako nieszkodli
wego pozostawić.

Za napad bandycki z bronią w ręku 
Bekierski odpowie przed sądem.

GOSTYNIN
BANKRUCTWO K0MISARSKICH RZĄDÓW W POWIATOWEJ

KASIE CHORYCH
Obecnie, po paru miesiącach komi- 

sarskieh rządów w powiatowej Kasie 
Chorych — musimy przedstawić opinji 
publicznej, jak to „sanacja" gospoda
ruje.

Jak  wiadomo, wybory odbyły się w 
kwietniu b. r. i że lista PPS. i Zw. Za
wodowych otrzymała większość. 12
maja był wybrany nowy Zarząd, a 5-go 
lipca został już rozwiązany, bo... 6-go 
lipca miał dokonać wyboru dyrektora.

Podobno p. dr. Bafcun, który mieszka

w tym samym domu, gdzie mieści się 
Kasa Chorych, (a który „nie lubi" pepe- 
sowców, więc nie chciał, by urzędo
wali w domu, w którym jest jego miesz
kanie!) — uzyskał u srwego przyjaciela, 
p. Ministra Prystora nominację miejsco
wego adwokata, p. Święcickiego, na ko
misarza. \

W każdym razie został komisarzem p. 
Święcicki, który zaledwie jedną godzinę 
dziennie może poświęcić Kasie, i to nie 
codzień. Święcicki, jako adiwokat, pro

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
ZLIKWIDOWANIE ZATARGU W „P0L0NJI“

Zatarg w  Tow. ubezpieczeń „Połonja" 
został zlikwidowany przez wypłacenie 
przez Tow. 50 proc, zapomogi na kupno

odzieży zimowej wszystkim pracowni
kom. Przyznano indywidualne podwyżki 
około 20 pracownikom*

wadzi kancelarję, staje w sądach, jest 
naczelnikiem paw. Kasy Oszczędności, 
no i obecnie — komisarzem Powiatowej 
■Kasy Chorych z pensją 900 zł. miesięcz
nie, a ile to razem przynosi mu mie
sięcznie — jest w Gostyninie publiczną 
tajemnicą.

Ten sanacyjny dygnitarz ju t w pierw
szym tygodniu kupił nowe auto marki 
„Citroen" i najczęściej spotyka się go 
w tym luksusowym aucie.

Ubezpieczeni za to  są mniej wdzięcz
ni za tę „sanację moralną", która obda
rzyła ich takim sprężystym komisarzem, 
że potrafił być już w różnych partjach 
politycznych. Teraz za to  ma pole do 
„popisu" i do jazdy w luksusowym au
cie.

Tymczasem apteki w Radziwiu i Go
styninie, dostarczające członkom Kasy 
lekarstw, — odmówiły wydawania le
karstw  na recepty kasowe. Członkowie 
Kasy, chorzy, nie mający często z czegc 
żyć, zmuszeni są opłacać gotówką lekar
stwa w aptece, a potem dopiero przez 
długie starania wprost żebrzą o zwrot 
pieniędzy, wydanych na lekarstwa.

Składki członkowskie płacą, za które 
p. komisarz kupuje auta i bierze 900 zł. 
miesięcznie, a dług w aptekach urósł 
do kilkunastu tysięcy złotych, 

j Chorych członków Kasy nie wysyła 
się do sanatorjów dla poratowania zdro
wia, (chyba, że osoby mocno protego
wane dostępują tej łaski) — bo na to 
też niema pieniędzy.

Za to p. Komisarz spisał specjalną u- 
mowę z lekarzem naczelnym, dr. Wojcie
chowskim, który ma pobierać 900 zł. 
miesięcznie przez 5 lat, jako stały lekar2 

Kasy Chorych, chociaż dr. Wojciechow
ski jest lekarzem powiatowym i ma czas 
zajęty, więc Kasie może udzielić nie 
wiele czasu.

Posiada jednak ten walor dla p. ko
misarza, iż jest... również „sanatorem".

Jeśli dalej będzie prowadzona taka 
gospodarka w gostynińąkiej Powiatowej 
Kasie Chorych, to  instytucja ta  zostanie 
zupełnie zrujnowana.

Domagamy się odwołania p. Komisa
rza i przywrócenia autonomicznych 
Władz Kasy.

Ubezpieczony.

BIAŁOWIEŻA
ZNOWU BEZROBOCIE 

W TARTAKU
W tartaku „Grodek" w  Białowieży 

robotnikom znowu wymówiono pracę 
z dniem 30 listopada pod pretekstem 
przetarcia drzewa firmy „Century". 
Tartak, który niedawno został urucho
miony — znowu ma stać 6 tygodni.

Od czasu przejęcia białowieskich ta r
taków przez Państwo, ciągle niemal są 
one nieczynne, co stwarza wielkie bez
robocie i nędzę robotników. A tyle było 
nadziei, związanych z likwidacją „Cen
tury".

Departament Leśnictwa winier 
wszcząć odpowiednie kroki, by praca 
w tartakach trwała bez tych ciągłych, 
długich przerw.

Zbliżają się święta. Robotnicy, któ
rzy po długim bezrobociu krótko pra
cowali, teraz znów znajdą się bez pra
cy — są bardzo wyniszczeni,

Ministerjum — w czasie gdy przej
mowało od „Century", tartak i — wy
asygnowało dla robotników, którzy bę
dą bez pracy 10.000 zł. Robotnicy nic 
z tych pieniędzy nie dostali, gdyż pan 
wojewoda Kirst przekazał tę sumę dla 
swojej „Przystani". Możeby teraz Mini
sterjum zarządziło, aby te 10.000 złotych 
wypłacono przed świętami pozostają
cym bez pracy robotnikom.

LWÓW
POGRZEB DR. REICHA

Wczoraj o godz. 11-ej rano odbył się 
.pogrzeb posła dr. Leona Reicha. W po
grzebie wzięło udział kilkanaście tysięcy 
osób. Przed domem żałoby zjawili się: 
w imieniu rządu wicewojewoda Pilecki, 
komisarz rządowy prcjf. d/r. INadolski, 
w imieniu marszałka sejmu Daszyńskie
go poseł dr. Lewicki z kl. ukraińskie
go, wicemarszałek senatu prof. dr. Ha- 
łuszozyński, wszyscy posłowie żydow
scy, szereg senatorów, przedstawiciele 
Izby handlowo - przemysłowej, Izby ad
wokackiej, rzemieślniczej i Ł d.

Kondukt wśród olbrzymich tłumów 
publiczności przeszedł głównemi ulica
mi miasta, poczem po wygłoszeniu kilku 
przemówień zmarłego pochowano na 
honorowem miejscu na cmentarzu staro- 
zakonnych.

Robotnicy popierajcie 
sw o je  pism o codzienss
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Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P . S.
O.K.R. - WARSZAWA. Jutro o g. 7 

wiec z. w lokalu (Warecka 7) odbędzie 
się plenarne posiedzenie W arszawskie
go Okręgowego Komitetu Robotnicze
go. Na posiedzeniu winny się zjawić pre- 
cydja Komitetów Dzielnicowych w peł
nym komplecie.

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE.
W  czwartek dn. 5 b. m. o godz. 7-ej 

wiecz. w sali Związku Metalowców  
(Leszno 53) odbędzie się organizowane 
przez Kola PPS Budowy Parowozów  
i Nórblina

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE.
Przemawiać będą na temat obecnej 

sytuacji politycznej przedstawiciele 
Warsz. Org. PPS i Ruchu Zawodowego.

Karty wstępu u mężów zaufania PPS 
na fabrykach.

WTOREK, 3 b. m.
„Praga". O godz. 4.30 M asówka robo tn i

ków fabryki „W aberski" i „Blaszanki".
Kolo Elektrownia. O godz. 6 wiecz. ze

branie członków  Koła.
„Nowe - Brudno". O godz. 7 wiecz. po

siedzenie K om itetu Dzielnicy.'
ŚRODA, 4 b. m.

„Praga". Godz. 2 popoł. m asówka Dru- 
eianki, ref. tow. posła N. Barlickiego.

„Praga". Godz. 5 zebranie pracow ników  
M onopolu.

JWarymont - Żoliborz". Godz. 7 ogólne 
t-ebranie członków  Dzielnicy.

,,Pocztow a". Godz, 7 posiedzenie K om ite
tu Dzielnicy,

MŁODZIEŻ
Zebranie Komisji Rewizyjnej Warsz. Org. 

Miodz. TUR. w e w torek , o godz. 7 wiecz., 
w lokalu, W arecka 7.

Zebranie Sądu Warsz. Org. Młodz. TUR.
we w torek, dnia 3 b. m. o godz. 7 w ieczór, 
W arecka 7.

Z. N. M. S.

W alne zebranie odbędzie eię dziś, 
(we w torek) w lokalu, D ługa 19; w  pierw 
szym term inie o godz. 19; w  drugim — o 
godz. 19.30. Obecność w szystkich członków 
konieczna.

RUCH KOBIECY
Dziś o g. 7 w. odbędzie się zebranie W arsz. 

Wydz. Kob. (Leszno 53) z referatem  tow. 
Woszczyóskiej.
*i,TPraga“. Godz. 5 popoł. Ząbkow ska 41 /43 

zebranie K oła Kobiet.

Ruch kult.-oświatowy
Posiedzenie Zarządu Rob. Tow, Służby

Społecznej odbędzie eię dziś, o godz. 6 w„ 
w lokalu Leszno 53, p a rte  front.

C entralna Sekcja T eatra lna  T. U. R. p ro 
wadzi Koło dram atyczne d la  mężczyzn i 
kobiet. Lekcje pod kierunkiem  p. RaduT 
skiego, reżysera  te a tru  N arodowego, odby
w ają się w  środy o godz. 6,40 w S ek re ta 
riacie G eneralnym  T. U. R., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, IV p ię tro  (Dom Z. Z. K.). Infor
macje p rzed  lekcją.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra
dzie Zawodowej Warszawy, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pokój Nr. 61, tell 332-88 wydaje 
bilety na  przedstawienia wieczorowe do 
teatrów : Nowego „ A n n a  Christie" dn. 4, 7, 
10, 11, 12 i 17 b. m.; W ielkiego (opera) 12 i 
18 b. m.; Polskiego „R ewizor" 23 b. m.; na 
przedstawienia popołudniowe: w Małym
„Olimpia" dn. 8, 15, 22,, 25 b. m.; Polskim 
„Pan Topaz" dn. 8, 15, 22, 25 i 26 b. m.; 
Muza — przedstaw ienie d la  dzieci o godz. 12 
w poł. dn. 8, 15, 22, 25 i 26 b. m.

Sekcja ludowych tańców zespołowych K. 
R. K. S. „S tart" prow adzić będzie lekcje co 
niedziela od 4 — 5 w sali gimnastycznej 
Ogródka R au’a w Ogrodzie Saskim. Zapisy 
w sek re ta riac ie  Klubu, W arecka 7, II p ię tro  
co wieczór od 7 — 8, Początek  w niedzielę 
I. grudnia.

H U M O R

1

POCZUCIE BEZPIECZEŃSTWA.
— W iesz co, Józek... jestem zadow o

lony, że znowu mam stałe stanowisko...
O ta;k, poczucie bezpieczeństwa 

jest bardzo miła.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody dzisiaj: 
Zachmurzenie um iarkow ane lub niewielkie 
p rzy  mglistym stan ie  pow ietrza, tyllko w 
W ileóskiem  i na  Pom orzu możliwe deszcze. 
Dość ciepło (przymrozki w górach). U m iar
kow ane w iatry  południow e i południowo- 
zachodnie.

Zebrania kontrolne. Dziś w kolejnym dniu 
zebrań  kontrolnych szeregow ych rezerw y 
i pospolitego ruszenia, winni staw ić 6ię, w o
bec ukończenia zebrań dla szeregow ych re 
zerw y i pospolitego ruszenia podlegających 
P K. U. Nr. 1 i P. K. U. Nr. 3, jedynie: 1) 
przynależni ewidencyjnie do P , K. U. Nr. 2 
(23 komisarjat), urodzeni w r. 1902, nazwis
ka k tó rych  rozpoczynają się od lite r A  do P 
w łącznie i 2) przynależni ew idencyjnie do 
P K. U. Nr. 4 (10 kom.), ur. w r. 1902 (od 
P  do Z) — w komisjach, m ieszczących się w 
koszarach P. K. U. przy ul. Szerokiej 3.

Pobór. Dziś w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkow a komisja poborow a 
dla poborow ych zam ieszkałych w kom isa
ria tach : 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlegających 
P. K, U. Nr. 1. Na komisję tę  w inni staw ić 
się W6zyscy ci poborow i, k tórzy  do tąd  nie 
staw ili się p rzed komisją poborow ą z ja
kichkolw iek powodów, a otrzym ali w ezw a
nie z K om isarjatu Rządu.

Odczyt. W  czw artek, 5 b. m., w lokalu  
Polskiego Tow. Emigracyjnego. Al, Je ro zo 
limskie Nr. 33 m. 29, odbędzie się odczyt 
dr. Tadeusza G rabowskiego, posła i m inis
tra  pełnom ocnego Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Brazylji p. t. „Brazylja i w ychoditw o po l
skie".

O spółdzielczości. Dziś o godz. 7 wiecz., 
w lokalu Domu Spółdzielczości Rolniczej 
ul. W arecka Nr. 11-a (wejście z bram y Nr. 13) 
odbędzie się zebranie dyskusyjne Tow. Koo- 
peratystów  na tem at: „N auczanie spółdziel
czości w szkołach".

Uroczystości Reymonta. Przedstaw iciele 
Kasy L iterackiej i Tow. L iteratów  i D zien
nikarzy byli wczoraj o godz, 11 p rzed  poł. 
przyjęci na dłuższej audjencji przez Pana 
P rezyden ta  Rzplitej, iktóry p rzy rzek ł uczest
niczyć w  uroczystości odsłonięcia tablicy 
pam iątkow ej W ładysław a R eym onta w ko
ściele św. Krzyża.

U roczystość odbędzie się jutro, jako w 
wilję rocznicy śm ierci R eym onta o godz. 10 
przed południem.

Z FILHARMONII
Zlatko Balokovic. Rudolf Nilius.

Skrzypek jugosłowiański p. Balokovic jest 
nietylko uzdolnionym w irtuozem, ale i sz la
chetnym  6ubtelną intuicją m uzyczną obda
rzonym in terp re ta to rem . W jego w ykona
niu koncert Brahmsa nabiera żywego b las
ku pierw szorzędnego arcydzieła, a w arjacje 
la r tin ie g o  czy kaprys Paganiniego s ta ją  się 
wzorem klasycznego liryzmu skrzypcow ego.

N atom iast trudno zrozum ieć co p. R. Ni
lius dyrygent w iedeński widzi in teresu jące
go w „Symfonji kam eralnej" op. 9 Schou- 
berga. A ni symfonja ani kam eralna kom 
pozycja, Zdaje się słuchaczowi, że gdyby 
utw ór odegrać od końca do początku  to 
Skutek byłby tfen sam: szukający nowych
akordów  kom pozytor budzi tylko zdumienie, 
że podobna łam igłówka słuchowa może mu 
daw ać złudzenie tw órczości muzycznej. Do
brze, że potem  m iła ; lekka w inweńcji sui
ta  Korngolda do komedji Szekspira „W iele 
hałasu  o nic" za ta rła  w rażenie symfonii 
Schonberga, k tóry  — jak zręcznie k toś po 
w iedział — w iele wynajduje, ale nic nie 
tworzy. H. D.

W ALKI ZAPAŚNICZE W  CYRKU
Drugi dzień tum ie j u dał wyniiki nastę

pujące: Kawan w 16-ej minucie podwójnym 
nelsonem pokonał W ejnerta.

W alka H olendra A rensa z Schneidrem 
nie dała  rezu ltatu  w ciągu 20 minut.

Saksończyk w 5 minut pokonał Vogta.
Bakker - Szczerbiński w 18 min. pokonał 

Opitza.
Został do tu rn ieju  p rzy jęty  łodzianin Za- 

turski oraz zwycięzca na  W szechświatowej 
O lim pjadzie Robotniczej we F rankfurcie nad 
Menem — J a n  Kemfer.

Mistnz Polski Teodor Sztekker m iał 4 
kilo nadwagi. Wobec tego aż do czasu stce- 
nowanna jej nie został dopuszczony do kon
kursu.

Dziiś walczą:

1) Arens — Vogt.
2) Kawan — Grinberg.
3) Stibor — W einert.
4) B ekker - Szczerbiński — Schneider.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa — Warecka Nr. 9.

Poleca:
Ryszard W inter, ,,Duce" w świe

tle ■■'faktów z przedm ową J. E. Mo- 
di^lianiego ■— zł. 3.50-

C0 USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE R A D J0?

D Z IŚ
11.58 — 12,05. Sygnał czasu. 12,05. R a- 

djowy P oranek  Szkolny, 13,10. K om unikat 
m eteorologiczny. 13,20 — 15,00, Przerw a 
15,00. K om unikat gospodarczy. 15,20— 15,45. 
Przerw a. 15,45. „Chwilką lotnicza". 16,15. 
Kącik artystyczny „L.S.G.". 16,25. — 17,15. 
K oncert z p ły t gramofonowych. 17,15. „Ko
ła  na w odzie". 17,45. K oncert popularny. 
W ykonaw cy: o rk iestra  P. R. pod dyr. J. 
Ozimińskiego, M. Sobolew ska (mezosopr.) 
i prof. L. U rstein (akomp.). 18,45. Rozm ai
tości. 19,10. G iełda rolnicza. 19,25. „Józef 
W eyssenhof lau rea t m. Poznania”. 19,50. 
Transm isja z O d  ery Poznańskiej. Po tran s
misji kom unikaty: meteorologiczny, policy '- 
ny, sportow y, P. A. T., w iadomości bieżące.

JUTRO.

11.58 — 12,00. Sygnał czasu. H ejnał z 
wieży M arjackiej w K rakow ie. 12,05— 13,10. 
K oncert z p ły t gramofonowych. 13,10. K o
m unikat meteorologiczny. 13,20 — 15,00. 
K om unikat gospodarczy. 15,20 — 15,43. 
„Skrzynka pocztow a" — korespondencię 
bieżącą cmówi dr. M. Stępowski. 15,45. Ko
m unikat harcerski. 16,15. Program  d la  dzie
ci. P. M. Zyzem ska-Balar wygł. pogaw ędkę 
p. t. „Św. Mikołaj już blisko". 16,45— 17,15. 
M uzyka z p ły t gramofonowych. 17,15. „W 
puszczy kurpiowskiej". 17,45. K oncert po 
południowy. M uzyka Fr. L ehara w wyk. 
ork iestry  P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 
18,45. Transm isja z W ilna 60-go kw adransa 
Akadem ickiego. 19,10. Rozmaitości. 19,35. 
„Skrzynka pocztow a rolnicza" — korespon
dencję b ieżącą omówi inż. W. Tarkowski. 
G iełda rolnicza. 19,58 — 20,00. Sygnał cza
su. 20,00. Feljeton p. t. „Sentym enty arty - 
lerzystów " — wygł. A. W odzinowski. 20,15. 
Transm isja z Filharm onji koncertu  Kole; >- 
wych Zespołów Muzycznych z udziałem  so 
listów. Prof. L. U retein (akomp.). Po kon
cercie kom unikaty: m eteorologiczny, po li
cyjny, sportow y. 22,10. Feljeton p. t. „Mu
rzyni w obu A m erykach". 22,35> Komuni
katy  P. A. T. 23,00 — 24,00. M uzyka ta 
neczna. z hotelu  „Bristol".

NIE ZMIENIAJCIE PIENIĘDZY
Starajcie się nie zmieniać banknotów  na 

drobne: drobne toczą się szybko, topnieją, 
podziew ają się niewiadom o gdzie... A  p rze
cież drobna m oneta, k tó rą  w ielu w ydaje 
bezużytecznie, może często s tać  się zarod
kiem kapita łu , a następnie niezależności. 
Podobnie, jak morze sk łada  się z kropli, tak 
6amo s ta  złotych, tysiąc czy dziesięć tysię
cy sk łada się z groszy, k tó re  oddzielnie nic 
nie znaczą. Szanujcie więc grosze, zbie
rajcie je, nie lekcew ażcie naw et groszo
wych różnic w cenie, kupujcie u źródła, 
tam gdzie taniej, nie rozrzucajcie groszy na 
praw o i na lewo. S tarajcie się oszczędzać 
m ałe sumki, bo w ielkie sam e oszczędzać 6ię 
będą. K to pieniądz zapracow any w pocie 
czoła łatw o z rąk  wypuszcza — ten nigdy 
nie dojdzie do niczego. N atom iast, jeżeli 
kto te  m ałe sum ki co tydzień w ytrw ale 
wnosi do P. K. O. na książkę oszczędnościo
wą — ten  w kró tce się przekona jak ta  uw a
ga, zw rócona na m ałe rzeczy, na drobne 
grosze, sowicie się opłaci. U zbierany k a 
p itał, rosnący z roku  na rok, ugruntuje d o 
brobyt rodziny, sprow adzi sw obodę i spo
kój umysłu, d a  możność życia bez obawy, o 
jutro: Pam iętajcie, że oszczędność jest
dzieckiem  rozum u( córką wstrzemięźliwości, 
a m atką wolności. Oszczędność jest także 
siłą, k tó ra  pozw ala nam odmawiać sobie 
drobnych przyjem ności d la  zapew nienia so 
bie większego dobra na przyszłość. Pod 
tym względem jest oszczędność panow a
niem rozumu nad złemi instynktam i i n a 
łogami.

P rak tyczn ie  rzecz biorąc, trzeba stać  się 
członkiem  wielkiego b rac tw a uczestników  
PKO, — posiadaczy książeczek oszczędno
ściowych. Już  od pierwszej złotów ki m o
żemy zacząć, uzyskując w każdym urzędzie 
pocztowym książeczkę oszczędnościową.

M. Cz.

LECZNICA

Dr. K A U F MA N A
C H M I E L N A  26, przy  Brackie]

W eneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

A nalizy krwi i moczu, Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W I Z Y T A  4  Z l .

( d O f lD N I F Y I I O  s y f i l i s - tryper, niemoc 
W b llG Z  y \ , L \ l u  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r .  Z. FA JN C Y N
L e s z n o  3 6 .  Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowe

Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. E lektrolecze
nie, D iaterm ia

D ^ R e g e l m a n
Zł.OTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 6, 8 i 10.C A SIN O

S T U D E N T K A
Z OLU ARTIER LATIN

W rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARMEN BONI i Gina Manes.

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm", W arszawa.

0

„ŚWIT* -  Wolska 
16KINO-TEATR 

Na ekranie:

SZACHOWNICA SERC
w rolach gł.; Marcela Albani 

i H. A. Shlettow.
Na scenie: Halm irska, Miłowska* Chrza
nowski i Szerszyński w wielkiej fascy- 

nującej rcwji.

K ino WISŁA .E S ftŁ  
Tylko 4 dni!

N ieśm iertelne arcydzieło ekranu

„ V a r i e t e ”
W roi. gł. najpotężniejsi potentaci ekranu
Emil Jannings i Lya de Putti.
Tragedja namiętności! Miłośćl Erotyka! 

Zbrodnia! Realna praw da ż ,jń o w jd _

PAN L i i * * 4? CAPITOL ToT oY ?
pierwszego polskiego filmu erotycznego

„MAGDALENA"
W  roi gł.: I r e n a  G aw ęcka,  Zorika 

S zy m ań sk a ,  W ojciech  Brydziński,  
M ieczysław  Cybulski.

Ekspl. „Enhafilm”.

(xxx> o D 0 3 cn crra x3 C C C G C co o o cco
PRZEJAZD 9. R  
Pocz, o g. 610. QT Ę C Z A

§ „Miłość kozaka" §
Q  W spaniałe arcydzieło osnute na tle q  
q  pow ieści Lwa T ołstoja „KOZACY" o
H w roli głównej J o h n  G i lb e r t  O 
8 i R e n e  A d o re ć .  8
O  Na scenie całkow ita zmiana programu. O
oooocxxroooooocxiQcxxaouooocx)

.WODEWIL*41 N. Świat 43. 
I | n w w i n « f i i a  P. g. 6. 8 i 10.

C en y  z n iż o n e  z l. I 2 
kusząca N o r a  N e y  jako 

KOBIETA,
KTÓRA GRZECHU PRAGNIE
w wielkim erotyczno-sensacyjnym filmie

!

Tn^ornroocnrrrrnnrcnnooooon
§^!£?Lr „flSTRAł,DZ51iKA8

Na ekranie: Q

P  KRÓLOW A NIEW OLNIKÓW  §
-. film cudów, przew yższający wszystko q  
Q  co dotychczas ujrzeliśmy na ekranie. Q  
S3 Na scenie Rewja pod kierownictw em  Q  
q  EDWARDA R EJA  oraz innych: q

G  W ada Morawska, Nowicka, Orda ba- U  
8  let zagraniczny. Dojazd tramw. 1,2. 2a 8. f t
coocccrccocc rrroixoicaDooooQ

(6  Chłodna 
47K ino-Teatr „K O M E T A

Na ekranie:

TWE USTA
TAK KUSIŁY MNIE
Na scenie: nowa sensacyjna rew ja. Udział 
biorą: N. Bielicz, Erwestńwna, Duo Mars, 

Duet Kilińskich oraz Drwęskl.

operetk. „CHOCHLIK1 p . 630 i  915

„CHOCHLIK
SIĘ ŚMIEJE"

rew ja w 2 aktach 18 obr. 
Udział biorą; N. Boiska, S. Rybaczewska, 

W atrasów na (balet) W. Zdanowicz,
R. Misiewicz oraz nowo zaangażowana 

Ninka W ilińska.
■D8

NASZA RUBRYKA
P o s z u k i w a n i e  p r a c y

Inżynier - mechanik dośw iadczony z w ie
loletnią p rak ty k ą  konstrukcyjną i w arsz ta 
tow ą poszukuje zajęcia. O ferty pod „S.L. 43" 
w  A dm inistracji „R obotnika".

19-letni chłopiec, od dłuższego czasu b ez
robotny, ż  dobrem i św iadectwam i, p rosi o 
jakąś pracę. Zgłoszenia H ortensja 3 m. 72.

Niemieckiego, francuskiego, rosyjskiego 
udzielam gruntownie. R edaguję podania. 
M arszałkow ska 91 m. 79, tel. 103-01. Do 
10 r. i od 8 wiecz.

Robotnik, obarczony liczną rodziną, a 
nie posiadający środków  do życia, poszu
kuje jakiejkolw iek pracy. Zna się na o- 
grodnictw ie i służbie domowej. O ferty do 
R edakcji „R obotnika".

K I N E M A T O G R A F  M I E J S K I
H ipoteczna 8. , D ługa 25.
Pocz. 630, Sob., niedz. i św ięta 5 pp.

(Pierwszy raz w Warszawie) 
ANITA PAGE i WILLIAM HAINES
w sensacyjnym filmie: przygód, w rażeń 

i miłości p. t.
„ W  S Z P O N A C H  A Z J A T O W “

Wytw. i Biuro Metro. Nadprogram. 
Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w  soboty.

i niedziele ty.KO o g. 12 w  poł. 
Seanse Oświatowe. W ejście tylko 20 gr.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Szlakiem hańby", polski film * 

M alicką i  Samborskim.
A stra: „K rólow a niewolników".
Casino: „S tudentka z Q uartier L atin" a 

Iwanem Petrow iczem  i C arm en Boni.
Capitol: „M agdalena" polski film z Ga

węcką.
Colosseum: KINC ’’OD B O TKOTEM. 
Filharmonja: „Szlakiem hańby" polski film 

z M alicką i Samborskim.
K om eta: „Twe usta  tak  kusiły  mnie". 
Miejski. „W szponach A zjatów ".
Pan: „M agdalena" polski film z G aw ęcką. 
Palace: „Bicz boży" z Lou Chaney. 
Splendid: „Śpiewaiący błazen" z Al Jo l- 

6onem (film dźwiękowy).
Stylowy: „K obieta" z Norm ą Talm adge 
Świt (W ólska 14): „Szachow nica serc". 
Światowid: „U padły anioł".
Quo Vadis: „Księżniczka Olała".
Tęcza: „M iłość kozaka" z Gilbertem . 
Wisła: „V ariete" z Janingsem .
W odewil: „Kobieta, k tó ra  grzechu pra. 

gnie", polski film z N orą  Ney.
B ajka: „O brońca w m asce".
Hollywood: „G ra nam iętności".
Italja: „Serce ulicznicy".
Lux: „Serce nie sługa".
Maska: „Portjer ho telu  T tlantic".
M ewa: „Jego niew olnica".
Muza: „Diana" z Czechową.
Nowości: „Od E giptu do Palestyny" 
Praga: „ D a m a  w Tkarłacie".
Riviera: „Zły cza. .
Sokół: „Trujące usta".
Tombola: „K apitan gwardji królew skiej'1 
Trianon: .N ieb ieska myszka".
Uciecha: „Człowiek z tłumu".
Znicz: „Jej pieprzvk".

B E Z P Ł A T N I E !
(C z y te ln ik o m  „Robotnika***

Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę cha
rakteru, określenie z d o l n o 
ś c i  i przeznaczenia—darmo. Po
znasz kim jesteś, kim być możesz.
W arszawa, Psychonrafolog Szyller 
Szkolnik, Nowowiejska 32. Niniejsze ogłosze
nie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na prze
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11— 7 wiecz.

9
LEKARKO ENTYSTA

S T Y T E L M A N
N o w y  Z j a z d  6, t e l e f o n  99-86 .

FO TO G RAFIE
portów  w 15 ml-
U l l ł  w ykonywa Za- 
I I U l  k ład Fotograficz
ny „ L E O N A R “ , N o  

w y - S w ia t  21.

SA) OSIEDLE 
PODSTOtECZNE 
IABŁ0NNA IE -

BERMAN naucza pręd 
ko pięknie pisać. 

E le k t o r a ln a  14m. 56

Ogłoszenia drobne

A) Z e g a r y

A) H1E0GRA NI-
CZOHA ' praktyka
w arsztatow a, teorja, 
jest gw arancją otrzyma
nia praw a jazdy, 
w  szkole Sam ochodo
wej inżyniera Zakrze
wskiego, Srebrna 14.

ścień-
_  _ n e> 

zegarki na ra ty  bez 
zaliczki. Pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
G utm acher ulica Smo
cza Nr, 21 róg Dziel
nej.

T P ra l
n ia

Chemiczna Buczyńskie
go, M łynarska 20, te 
lefon 527-71, filje: No' 
wogrodzka 30, Paw ia 
29, Nowolipki 20 przyj
muje garderobę dam 
ską i męską do prania 
i farbow ania oraz bie
liznę sztywną i miękką.

Fnrbinrnia

GJOHOWA Ir
koleją od Warszawy 
kilkadziesiąt pociągów 
na dobę, położone 
wśród pięknych sosno
wych lasów, sucha, 
zdrowa miejscowość, 
elektryczność i telefo
ny kolej, poczta i te 
legraf na miejscu. W  
przeciągu 4-ch lat roz- 
sprzedano około 2.400 
parceli. Sprzedaż po
zostałych jeszcze p la 
ców  budow lanych na

S T  PtA TH E  
(I) C1ASU 3 -c h
111T *eren*eL r l  1 • parcelacji bu 
duje się przystanek 
kolejowy. Informacje. 
Zarząd Dóbr Jabłonna 
w W arszawie, Al. U ja
zdowskie 22 m. 2, teL 
129-31, godz. 10—4 bez 
przerwy.

parceleW he
40 minut jazdy z dwor
ca Głównego przy
now ow ybujó- „M1E-

 Po-
wanej stacj?

D Z 9 B 9 R 0 r
słałe działki do sprze- 
dania tanio i  na spłaty,

PEW NA LOKA-
T l i  Informacje: Fet- 
1 H .  man. Bagno 2 
skład win i wódek.
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CO SŁYCHAĆ NA ŚW IECIŁ?

Dom w Paryżu przy 
syn zmarłego.

* ■ i ^  ■ . .  j . ^  ^. )( .

DOM, W KTÓRYM UMARŁ CLEMENCEAU

Franklina, gdzie zgasł stary ^tygrys"ul. Przed domem

P ew nego  w ieczoru  niedzieilnego w  
p o rc ie  m arsy  Li jskjm  zdarzy ło  się  coś, co 
bram i jak  n iesam ow ita opow ieść, a je 
dnak  jest fak tem  rzeczyw istym . M ia
now icie na Q uai des Beiges —  jak  opi
su ją  g aze ty  francusk ie  —  w  miejscu, 
gdzie ry b ac y  sp rzedają  przechodniom  
swój św ieży  połów , u tw o rzy ło  się  zb ie
gowisko.

Na d rew n ianej skrzyni, n iby  posąg 
żywy, s ta ł  bez ruchu , w sp a rty  n a  k a ra 
binie, żo łn ierz  w  pełnem  'u m u n d u ro w a
niu. Z am iast oczu, m ia ł dw ie  s traszn ie  
czerw one jam y, tw a rz  b ia ła  jak  k reda , 
o k ry ta  straszliw em i bliznam i od p o p a
rzenia. Na głow ie m ia ł hełm  stalow y. 
N a sk rzyn i by ła  p rzy b ita  tab liczka , na

go-
DO.

U  SZCZYTU POTĘGI.
CLEMENCEAU (drugi od strony prawej) przed podpisaniem traktatu werealskie- 

Obok niego (na lewo) premjer angielski LLYOD GEORGE, premjer włoski ORLAN- 
Na prawo prezydent St. Zjednoczonych WILSON.

ZE,  S P O R T U
MECZE PIŁKARSKIE W WARSZAWIE

Polonia komb.— Skra komb. 7:2 (3:0).
S k ra  w y s tą p iła  w  siln ie osłabionym  
sk ład z ie  z  3 ty lk o  g raczam i p ierw szej 
d rużyny , b a rw  Polonji b ro n iła  d rużyna 
Ib w zm ocniona S zczepaniak iem , Nowi- 
kow em  i M adersk im , P rzez  ca ły  czas 
zaznaczy ła się znaczna p rze w a g a  P o 
lonji, S k ra n a to m iast n ad ra b ia ła  b rak i 
techn iczne —  am bicją. B oha te rem  m e
czu by ł S zczepan iak  —  n ajlep szy  g racz 
n a  boisku, P ozatem  w yróżn ili s ię : w  P o 
lonji N ow ikow  i M adersk i, a  w  S krze  
S m osarsk i I, B ram ki zdobyli d la  zw y
cięzców : S zczep an iak  (3), N ow ikow ,
Haber, P aw ełk iew icz  i M ad ersk i z  kar-

ZAWODY 0 MISTRZOSTWO
W  ubieg łą n iedz ie lę  odbył się  m ecz 

z serji zaw odów  o  m is trzo stw o  sto licy  
w  p iłc e  ręcznej, pom iędzy  V arsovią a 
Legją, P o  bard zo  zacięte j w alce  zaw o
dy zakończy ły  się  w ynik iem  n ie ro z 
s trzygn iętym  1:1, S tan  ta b e li o m istrzo 
stw o  p rze d s taw ia  się n as tęp u jąco : 1)
M arym ont 4 p. st., br. 10:3, 2) V arso-

nego, a  d la  pokonanych : S m osarsk i I 
i A dam czyk. S ędziow ał b a rd zo  dobrze 
p. W asercajg .

Czarni —  Lawina 1:1 (1:0). Zaw ody 
o w ejście  do  k lasy  B zak o ń czy ły  się, 
p o  zacięte j w alce, w ynik iem  rem iso 
wym .

Drukarz —  Strzała 3:0 (1:0). Z asłu
żone zw yc ięstw o  k an d y d a ta  do  k lasy  
B D ru k a rz a  w  zaw odach  o w ejście do 
k lasy  B. S ędziow ał p. M iron.

Robur— CW S 2:1. T rzeci m ecz o m i
s trzo s tw o  k lasy  C p rzyn iósł n iespodzie
w ane zw ycięs tw o  R oburow i .

STOLICY W PIŁCE RĘCZNEJ
v ia 1 p. st. br. 4:6, 3) Legja 1 p. st. br. 
1:6, 4) YM CA, 5) S kra , 6) Szem rija. 
P o zo sta ł jeszcze do  rozegran ia  m ecz 
M arym ont w alkow erem , obecnie jednak  
W O ZG S za rząd z iło  pow tórzen ie  m eczu. 
B ez w zględu n a  w ynik , m istrzem  W a r
szaw y  zo s ta ł o sta teczn ie  M arym ont.

WALKI 0 WEJŚCIE DO LIGI
K lęska L ech ji w  f ip in a c h  jeszcze b a rd z ie j 

zaciem niła  i ta k  zag m atw an ą  sy tu a c ję  na  
[roncie w alk  o  w e jśc ie  do Ligi. Z cz te 
rech zespołów , b io rący ch  u d z ia ł w zaw o
dach, jed y n ie  w ileńsk ie  O gnisko je s t do
sta rczycie lem  punktów , n a to m ias t zac iek ła  
w alka to czy  s ię  p om iędzy  trze m a  p o z o sta 
łemu zespołam i. W  obecnej chw ili w ła śc i
wie w iększe szan se  m a ją  N ap rzó d  i Ł TSG ,

k tó re  s tra c iły  do tychczas ty lk o  po 2 p u n k 
ty  p odazas gdy  L ech ja  lw ow ska m a już  4 
s tra co n e  p u nk ty . N a jb liż sza  n ied z ie la  p ra 
w dopodobn ie  jeszcze n ie  w y ja śn i sy tu ac ji, 
gdyż bez w zględu  n a  w ynik i k a żd a  z tych  
trzech  d ru ż y n  ma jeszcze szan se  n a  zd o b y 
cie ty tu łu  m is trza  Po lsk i k lasy  A. G ra ją : 
w  Łodzi Ł T S G  —  N aprzód , a  w e Lwowie 
L ech ja  —  O gnisko.

Polska drużyna jeździecka pow róciła już 
z objazdu polskich ośrodków, na którym  
była  entuzjastycznie podejm owana przuz 
kolonje polskie i am erykańskie sfery spor

tow a.
W sobotę  jeźdźcy nasi opuścili Nowy 

Jo rk , udając się na parow cu „Millwauke" 
do HambuTga.

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich

W ielki
o 8 w. „A  i d a"

N a r o d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki"  

Nowy 
o 8 w. „Anna Christie"

Letni
o 8 w. „Panna z dyplomacji"

TEATR „ATENEUM" (Czerwonego Krzy- 
ża 20). Dziś ostatnie przedstawienie „Bronx- 
Express". Jutro premjera arcywesołej lar- 
sy Hennequina i Vebera „Pani prezesowa".

Teatr Wielki. Dziś „Aida". Ju tro  „Lohen
grin". W czw artek  „Carm en".

Premjera „Ijoli“ w  Operze. W sobotę, dn. 
14 b. m. ukaże się na scenie teatru Wie!-, 
kiego nowa 4-aktowa opera polskiego kom
pozytora prof. P. Rytlą „Ijola”.

Teatr Narodowy. Dziś po raz 25-ty „Kres 
wędrówki".

Teatr Nowy. Dziś „Anna Christie".
Teatr Letni. Dziś „Panna z dyplomacji"
Teatr Polski, Codz ennie „Rewizor".
Teatr Mały. Codziennie „Czarujący eme

ry t".

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Wielka 
rewja „Cała Warszawa". Początek punktu
alnie o godz. 7.30 i 10 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo. Wielka rewja aktual
na „Coś wisi w powietrzu".

Operetka L. Messal. Dziś i  codziennie 
„Bohaterowie",

Teatr „Chochlik" (Chłodna 47). Dziś i co
dziennie rewja „Chophlik się Śmiejo".

Recital Gluzińskiej-Makuszyńskiej odbę
dzie się dziś w Konserwatorjum. Przy akom- j

WYPADKI SAMOCHODOWE
— Na ul. G rójeckiej p rzed domem Nr. 20 

pod przejeżdżający sam ochód - ,  autobus 
Nr. 71258, kursujący n.a linji K ielce — W ar
szaw a, dosta ł się m ężczyzna niewiadomego 
nazwiska. L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
w strząs mózgu i potłuczenie k la tk i piersio
wej. Po opatrunku ofiarę w łasnej n ieostroż
ności przew ieziono do szpitala Dz. Jezus.

— Na rogu ul. Okopowej i Dzielnej do 

s ta ł się pod sam ochód 6-letn i Beniek Je- 
s io tr (Dzielna 48), Chłopiec doznał p o tłu 
czenia czoła, rąk  i kolan.

— Na pil. M ałachowskiego sam ochód po
trącił Józefę Ignacikownę, bez zajęcia. Do
znała ona po tłuczenia praw ego uda.

W szystkim  poszw ankowanym  pomocy u* 
dzieliło Pogotowie.

ZNOWU TRUP NA TORZE KOLEJOWYM
O koło północy na linji obwodowej, na te 

renie 5-go posterunku  kolejowego dw orca 
W arszaw a G łów na-Tow arow a, po przejścia 
pociągu Nr. 1732, znaleziono na torze zw ło
ki przejechanego mężczyzny niew iadom e
go nazwiska, la t około 40-tu. Rysopis: blon
dyn, sądząc z wyglądu i ubrania — robot

nik. P rzy  oględzinach trupa policja ujawn 
niła ranę cięto - tłuczoną na tylnej części 
głowy i ranę głęboką na praw em  biodrze. 
Zwłoki czasowo zabezpieczono na miejscu, 
do chwili przybycia w ładz sądow o .  śled
czych. D ochodzenie prow adzi pierw szy ko* 
m isarjat kolejowy.

TRAGEDJA 17-LETNIEGO CHŁOPCA
Około północy przy uli. Leszno 65, na bruk 

drugiego podw órza upadł 17-letni Czesław 
H ardej, syn  kreślarza z tegoż domu. Ja k  się 
okazało chłopiec pow róciw szy z m iasta do 
m ieszkania, zdjął pa lto  i poprosił m atkę a 
kolację. Gdy H ardejow a udała  się do p o 
koju po chleb chłopiec otw orzył nagle okno 
i z wysokości 2-go p ię tra  wyskoczył na po 

dwórze. Bracia m łodocianego desperata 
przenieśli go do pobliskiego ambulatorjum 
Pogotowia. Tam lekarz stw ierdził złam a
nie praw ego uda i ranę tłuczoną podbród! 
ka. Po opatrunku H ardeja przew ieziono d j 
szpitala Dz. Jezus, N ikt z domowników ni* 
zna pow odu targnięcia się chłopca na życia

panjam encie prof. L. U rsteina p. J .  Gluziń- 
ska  - M akuszyńska w ykona szereg pieśni 
fińskich i czeskich. B ilety w filji kasy te a 
trów  micjGkich, M arszałkow ska 98 (Orbis).

Zlatko Balokovic w ystąpi ju tro  w  K on
serw atorjum  i grać będzie B eethovena So
natę  G-dur, Brahmsa Sonatę D-moll oraz 
utw ory  G oldm arka, Saint-Saensa, Blocha, 
Szymanowskiego. B ilety w filji kasy teatrów  
miejskich, M arszałkow ska 98 (Orbis).

Z W CZORAJSZEJ GIEŁDY
(Iskra). O broty dewizam i na wczorajszent 

zebraniu giełdy dewizowej znacznie w ięk
sze. D olarem  gotówkowym obracano po kur, 
sie niezmienionym — 8,89%. N ew-Y ork ka, 
bel w obrotach  m iędzybankow ych — 8,91,45 
Kursy dew iz na Szwaj car ję i W iedeń był] 
mocniejsze: Szw ajcarja 173,09 i pół, W iedeł 
125,49, Londyn 43,48%, Paryż 35,11, W io
chy 46,69, Praga 26,73 i pół; w  obrotac! 
m iędzybankow ych dew izy na Berlin 213,33
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TRON DO OBJĘCIA.

Z dalek ie j Polinezji nadchodzi w iado 
m ość, p ie rw szo rzędnego  znaczen ia  dla 
tak  licznych, bezrobo tnych  eks - cesa- 
rzów , eks-kró lów , ek s-k siążą t i innych 
w iecznych  kan d y d a tó w  do tronu.

O to  m ianow icie k ró lew sk i rz ą d  p o 
łożonej n a  O cean ie  Spokojnym  w yspy  
T abar, poczciw ego  ludu K ajjnibalów , 
ogłasza, że jego k ró lew sk a  w ysokość, 
do tychczasow y „O jciec k raju" , do rob iw 
szy się sk rom nego  m ajątku  60 m iljonów  
dolarów , po stan o w ił b łogosław ione sw e 
i u trudzone rząd y  dobrow oln ie zakoń
czyć i w ielkoduszn ie z rzec  się tronu . 
P on iew aż zaś n ie  m a żadnego  p o to m 
ka i nie chce niczem  k ręp o w ać woli u- 
m iłow anego  sw ego ludu, zgodził się 
w spaniałom yśln ie na rozp isan ie  k o n k u r
su o tem , że tro n  jego je s t w o lny  i z a 
raz  do  objęcia.

P on iew aż w  te j p ięknej k ra in ie  trw a 
w ieczna w iosna, a  lud je st spokojny  > 
pozbaw iony  w szelk ich  nam iętności (bez
robo tnych  n iem a zupełnie), n ie  ulega 
w ątp liw ości, że k an d y d a tó w  n a  podobną 
posadę znajdzie się sporo. P rzyszły  król 
T ab a ru  będzie ty lk o  m usia ł uw ażać, 
ab y  jego lud, k tó ry  je s t n ieco  ża rło cz
n y  —  n ie zjad ł go...

JAK ODBYŁ SIE POGRZEB 
CLEMENCEAU‘A.

P ary sk ie  p ism a podają, że s ta ry  „ ty 
grys" —  C lem enceau, czując zb liżającą 
się  śm ierć, w yraził życzenie, aby w  cz a 
sie jego pogrzebu  n ie by ło  żadnego  p o 
chodu, an i m anifestacji, lub innych u ro 
czystości Je d y n ie  dziesięć najbliższych, 
wym ienionych p rzez  n iego  osób, m a go 
odprow adzić n a  m iejsce w iecznego  spo 
czynku.

Zgodnie z  życzeniem  zm arłego , p o 
grzeb  m iał c h a ra k te r  p ryw atny . Z w ło
ki odw ieziono sam ochodem  do  M au- 
chamips (w W andei), gdzie spoczę ły  w  
m ałym  lasku , w  grobie rodzinnym . Na 
grobie b. p rem jera , zgodnie z jego w o
lą, um ieszczono kam ień, p rzyw ieziony  
p rze z  n iego  z G recji, Na kam ieniu  n ie 
ma żadnego  napisu. G rób w ykopał s ta 
ry  szo fe r zm arłego  B rab an t.

JAK AM ERYKA REGULUJE RUCH  
ULICZNY.

W szędzie , gdzie panuje duży  ruch, 
konieczna je s t o rganizacja i dyscyplina, 
celem  jego uspraw nien ia . W idzim y to  
p rzedew szystk iem  w  w ojsku; gdyby  s e t
ki i ty siące  żo łn ierzy  p o su w ały  s ię  lu- 
źnem i grom adam i, za jęłoby to  o w iele 
w ięcej czasu, niż m arsz  w  ustalonym , 
zw artym  szyku. P odobn ie  p rzed staw ia  
s ię  sp raw a  z w ielom iljonow ą arm ją 
w ielkom ie jsk ich  tłum ów , jak  rów nież 
z  sam ochodam i n a  u licach  m iast, gdzie 
n a tło k  po jazdów  m echanicznych w ym a
ga jak iejś regulacji, ce lem  uniknięcia 
w y p ad k ó w  i dan ia  m ożności szybszego 
posuw ania się.

In ic ja tyw ę do rozw iązan ia  tego  p ro 
blem u dały, oczyw iście, S tan y  Z jedno
czone, najbardzie j zm otoryzow any  kraj 
n a  św iecie. W  Indjanapolis, m ieście li- 
czącem  425.000 m ieszkańców , gdzie na 
c z te re ch  ludzi p rzypada jeden  sam o
chód, podzie lono  ulicę n a  sześć stref, 
rozgran iczonych  w ym alow anem i na je 
zdni b iałem i pasam i, p rzezn acza jąc  w 
te n  sposób po  trzy  s tre fy  d la  sam ocho
dów, zdążających  w  każdym  kierunku . 
Strefy, b iegnące w zdłuż chodników , 
p rzezn aczo n o  d la sam ochodów  s to ją
cych, n as tęp n e  dw ie d la  sam ochodów  
jadących  w olno, środkow e zaś d la  au t 
posuw ających  się najszybciej

W  ten  sposób  w siada  się d o  sam o
chodu, sto jącego  p rzy  chodniku i z jeż
dża się w  lew o  n a  sąsiedn ią  strefę , z 
k tó re j w  raz ie  p o trze b y  m ożna zkolei 
w jechać n a  s tre fę  środkow ą.

A utobusom  n a k a za n o  trzym ać się 
s tre f w alnej jazdy. W  ten  sposób  p rz e 
s ta ły  one zaw adzać sam ochodom  p ry 
w atnym  i taksów kom .

P rzez  p ierw szych  k ilka  tygodni k r ą 
ży ła  n a  m o tocyk lach  policja, k tó ra  p rzy 
zw yczajała  k ierow ców  do  trzym ania  się 
w łaściw ej strefy . Z b iegiem  czasu p u 
bliczność p rzy w y k ła  do  now ego  p o 
rządku .

J a k ie  osiągnięto  w yn ik i?  J a k  stw ie r
dziły  obserw acje w ładz bezp ieczeństw a, 
ilość d robnych  zd erzeń  i po trąceń , 
zw łaszcza w  godzinach najw iększego  
ruchu , zm ala ła  o k ilk a se t w ypadków  
dziennie.

O sta tn io  m iasto  D etro it, au tom obilo 
w a s to lica  św ia ta , w prow adziło  ró w 

n ież p ew ne udoskonalen ia do  o p isan e
go system u reg u lac ji Na głów nych 
p rzeczn icach  w ym alow ano n a  jezdni 
strza ły , w skazujące k ierow com  d o k ła d 
nie k ierunek , w  k tó rym  n ależy  sk ręcać . 
M a to  znaczen ie  zw łaszcza d la  tu rys-

ANTONI RUBINSTEIN.
Cały świat kulturalny obchodził dn. 28 li

stopada r. b. setną rocznicę największego 
rosyjskiego kompozytora i pianisty,

tów, p rzybyw ających  z dalszych  stron  
i nie znających m iejscow ych przep isów . 
P o n ad to  p rzy  zm ianie s tre fy  n ak azan o  
daw ać sygnał k ierunkow y  tak , jak na 
sk rzyżow aniu  ulic, celem  un ikn ięcia  
p o trąc en ia  p rzez  sam ochody, jadące  z 
tyłu.

Sądzić należy , iż z  p o s tęp em  m o to 
ryzacji am ery k ań sk i system  regu lacy jny  | 
rozpow szechni się na całym  św iecie .

STRASZNA OFIARA ŚW IATOW EJ 
WOJNY.

k tó rej nap isano  w ielk iem i literam i:
„Jestem  inwalidą wojennym, utraci

łem na wojnie wzrok, trzy razy przecho
dziłem  operację brzucha, granat rozszar
pał mi błony bębenkow e w  uszach, n ie
zdolny jestem  do żadnej pracy, a żona 
moja i dzieci nie mogą w yżyć z mojej 
pensji inwalidzkiej. Po n iew a i państwo  
nie m oże dla mnie w ięcej uczynić, mu
szę obrać tę drogę, aby nie umrzeć z 
głodu. Proszę o jakiś skromny zasiłek  
i dziękuję wam wszystkim  sercem  prze- 
pełnionem  bólem".

O byw ate le  M arsylji s ta li p rze d  ży
wym  posągiem  ludzkiego  c ierp ien ia  bez 
słow a, ogarnięci grozą. N ik t nic nie 
m ówił, s ły ch ać  by ło  ty lko  b rzę k  m o
n e t, padających  na ta lerz . Sam ochody 
objeżdżały  to  m iejsce...

U spokoili się n aw et hałaśliw i sp rze 
d aw cy  ostryg. Żywy posąg trw a ł bez 
ruchu, spoglądając sw em i na zaw sze 
zgasłem i oczym a w  b ezk resn ą  dal.

Na u licach  zap łonęły  już zielone i 
czerw one św ia tła  w  kinach i lokalach 
tanecznych . Z e leganckich  lokalów  na 
w ybrzeżu  zaczę ły  do la tyw ać pierw sze 
tony  jazzbandow ej m uzyki, ale tego 
w szystk iego  nie w idział, n ie słyszał ten 
żyw y posąg n ieszczęścia  wojennego...

T akich  ofiar p rzynosi ludzkości „nie
b iańska  sz tu k a"  —  wojny... i


